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Etat sprawiedliwości.
LWÓW I3- g™dnia.

W szczegółowej rozprawie nad budżetem 
przystąpiła izba poselska lo °j?rad nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości, sposobność ta
nie będzie pominiętą dla podniesienia rozmąitów 
żalów politycznych i narodowych, na to by iś y 
z góry przygotowani. Nse zdziwiło nas więc wy
stąpienie rzecznika klubu młodoczeskiegm pos a 
\  aszaty’ego. ze skargami na R ńgera  i P rażaka, 
na Scdninuorna i Plenera. Młodoczesi stanowią 
opozycję a poseł \  aszaty iest najradykalnięj- 
zym z radykałów opozycyjnych. W  szczegółowy 

rozbiór podniesionych Frzev Pana Vaszaty ego 
żalów i skarg w d a w a ć  się nie bedziemy. Sprawa 
to domowa Czech, niechaj się więc z tym ra d y 
kalnym Młodoczechem rozprawi* Staroczesi, 
Niem; y, rząd i . ci wszyscy, których on tak
  Siniało i energicznie napada. Możemy się na
,-azie snadno ograniczyć do roli nieinteresowa- 
nych widzów. To jedno już możemy z góry za
znaczyć. że ani osobistość pana Vaszaty'ego, ani 
sposób jego walki naszej sympatji nie wzbudza. 
Za wiele usług oddał dr. Rieger narodowi cze
pieniu. aby panu Yaszaty’ema godziło się w ten 

sposób i w tym tonie się wyrażać. Gdy się prze- 
wódcy narodu starzeją wolno ich usunąć, wolno 
ich zastąpić siłami młodszemi i świeższemu ale 
należy ich zawsze zachować w czci i we wdzię
cznej pamięci. Obowiązek to, o którym i Młodo- 
cze-i winni pamiętać. D lat go wystąpienie pana 
Vaszaty ego budzi niesmak Dłużej o nim mówić 
nie chcemy. Mamy rzeczy ważniejsze.

Zakres działania ministerstwa sprawiedliwo
ści wydaje nam się tak obszernym, że właśnie 
na tern polu mogliśmy się spodziewać w części 
przynajmniej urzeczywistnienia tego wszystkiego, 
oo przyrzekła uczynić mowa tronowa na drodze 
posfępu i reiorm — z wykluczeniem wszelk'®h 
drażliwych spraw politycznych narodowych i wy- 
znaniuwycb. W ady i błędy ustroju naszego sądo
wnictwa są taK olbrzymie i jednómyślaie uznane, 
reforma na tern właśnie polu tak  konieczna i po
wszechnie odczuwana, że można się było spodzie
wać, iż w dobie, w której wykluczone mają być 
wszelkio drażniące uwecstje polityczna znajdzie 
się -czas i sposobność do reform i sądownictwa.

Wiele na tem polu pozostaje ao życzenia, 
a w szczególności' ustawy za ladnicze są zastarzałe

i załatwienia. Dali im wyraz w dyskusji toczącej, 
: ię nad etatem ministerstwa sprawiedliwości, po- 

; słowie dr. B yk i dr. Roszkowski przemawiający 
' z ramienia Koła polskiego. Szczegółowo i do

kładnie na podstawie dat i faktów przedstawili 
oni stan sądownictwa w nar-zym kraiu, upośle- 
dzonym i zaniedbanym, ja k  pod wielu innemi 
względami, także i na polu wymiaru sprawiedli
wości Rządy dawniejsze wiele na swojem su_ 
mieniu mają grzechów, popełnionych wobec pa 
szego kraju. W  zaniedbywaniu nas w niezadość- 
nczynieniu naszym żywotnym interesom, w igno
rowaniu naszych nieodzownych potrzeb był sy
stem. Dotychczas owych grzechów nie napra
wiono. Polecamy więc gorąco mowy, wygł°sz°ne 
przez naszych posłów, dr. B yka i dr. Roszko
wskiego do szczegółowego studjuin Jeg° E ksce
lencji panu ministrowi sprawiedliwości, * rabiemu 
Schonbornowi. W  czasie swojej krótkiej prze
jażdżki inspekcyjnej P° Galicji przekonał on się 
niezawodnie, że w naszych skargach i żalach 
nie ma nic przesady, że wszystkie żądania pod
niesione przez naszych rzeczników parlam en
tarnych, są w całej pełni uzasadnione. Spra 
wiedliwość wymaga, aby wysłuchane zostały 
nasze żale, które podnosimy przy etacie spra
wiedliwości.

i przedawnione, bpołeozeńptwo poatepaje,  ̂ o w e
w w . . . j , . -------  Tetfieiń , p o zo s ta ły  ta
kiemr jak ;emi były. Wiekowy proces cywilny, 
półwieROwa ustawa karno. dobre były niezawo
dnie wtedy, k*,«iy je  stworzono, bo były przy
stosowane do ów czcimy 8to3unŁÓw. Dzisiaj sto- 
sunki s ę zmieniły- Ew oluc,. w nicL dokonana, 
nadto jest wielka. aky mogły być oceniane na 
podstawie tych samych zasad, co przed 
ttu  laty. Rzecz ta jest tak naturalną i słasaną, 
że prawieby się zdawrło zbytecznem dłiżej j e 
szcze nad uzasadnieniem potrzeby reform zatrzy
mywać. Pragniemy gorąco, ahy nasza nadzieja, 
że owe reformy ostatecznie przecież przyjdą do 
skutku, nie okazała się złudną. Pora obecna 
wydaje nam się, jak już zaznaczyliśmy, najwła
ściwszą. Parlament obecny ma dobrą sposobność 
zapisania się we wdzięcznej pam.ęci potomności 
i zy skania jednomyślnego uznania społeczeństwa 
współczesnego. Powinno mu na tem zależyć.

Nim to się jednak stanie, nim się r*ąd i
parlament we Wiedniu zdobędą na 0we wielkie
reformy zasadnicze, nim się do nich zabierze i
nim się z nimi upora, wiele jeszcze zapewne
wody upłynie w Dunaju. Będziemy zadowoleni
« wdzięczni, gdy rząd tymczasem zadośćuczyni
pomniejszym naszym żądanir Di i potrzebom,
które koniecznie i nieodzownie domagają S'S 

“  1

„Polacy a Europa 99

Pod powyższym tytułem zamieszcza pisu 0 
berlińskie J)as kleine Journal następujący ar
tyku ł :

„Żaden polityczny wypadek z lat ostatnich 
nie jnoże się nawet zdaleka równać co do wa
żności z faktem zmiany polityki rządu niemie- 
ot.ego (pruskiego) wobec Polaków. Szeroko roz 
bierany, przez politycznych dyletantów, jako gro
źny rozgłaszany, fakt zbliżenia się F rancji do 
Rosji by ł tylko bańką mydlaną, pominąwszy to, 
iż los szybko znowu rozwiał wybujałe to mami- 
dło. Rozmaite stadja układów polskich, które w 
wyborze ks. Stabiewskiego na arcybiskupa gnie
źnieńskiego i poznańskiego doszły do najw yż
szego szczytu, przeszły dalej bez rozgłosu — rząd 
okazywał rozwagę i stanowczość, Polacy umiar
kowanie i dyskrecję. I  oto w prowincji, w której 
rząd dawnit.szy silnie podtrzymywał antagonizm 
pomiędzy ludnością niemiecką a polską, otwartą 
została droga do pokoju - -  z narodu, którego 
liczne dobre przymioty trzeba było zawsze uzna
wać i k tó r e g o ' ganioną specjalną przywarę i 
skłonność do rewolucji, według danych okoli
czności, jako chwalebną uznać musiano, zdjęto 
przekleństwo, jakiem  go w Prusiech obłożuno. 
lJolacy nie są już obywatelami drugiej klasy, nie 
patrzą ’uż na nich i nie węszą ze wszystkich 
stron z niedowierzaniem. Nie będzie już usiłowań, 
celem wyzucia ich z icb dziedzictw za po
mocą zasobów państwowych • niemiecki w ła
ściciel będzie w przyszłości żył spokojnie obok 
polskiego.

„W  żadnym innym punkcie nie Uczyniono 
tak stanowczego rozbratu z polityką B is ia rk a , 
jak tutaj. W żadnym innym też z taką atano- 
wczością i nienawiścią u ,» kroczył dawniejszy 
kanclerz na tak fałszywej drodze. Niegodną na
zwy wielkiego męża stanu objawiał on osobistą 
nienawiść do Polaków, co sobie chyba w tłuma
czyć można, boć do tego zachowanie 8ię Pola
ków nie dawało powodu, ugodą pomiędzy Bis- 
markiem a rządem  rosyjskim. N e^et p0 zerka
niu w roku 1878/79 cara z kanclerzem niemie-
- k ^ z t  ad ° dstąpił tenże °d swych raz powzię-tych

„Niezwykła łączność ludu polskiego z Ko
ściołem katolickim, uchylanje czoła przed tym 
z n a k ie ^ ^ a w e tz ^ t r o n y w y k Ształponych, bezwa

runkowa uległość frakcji polskiej do centrum — 
wszystko to przyczyniło się niemało do obniże
nia życzliwości dla Polaków ze strony wykształ 
conego świata (?!) Należy atoli mieć na uwadze 
tę okoliczność, ii- Polacy nie mieli bliższych przy- 
jaciół, krom ultramontanów, iż ei im pod względem 
religijnym byli najbliżs.. a chociaż rozwaga po
wiadała, iż Kościół ma więcej na uwadze własny 
swój interes, aniżeli sprawę gnębionej ich naro
dowości, to jednakowoż jedno z drugiem tak 
wielce jest połączone, iż jedynie bezwzględna 
uległość dla Kościo?a dla nich jest korzystna.

Długo rywalizował kierunek arystokraty
czny z demokratycznym. Wielkie walki skończy
ły gię nieszczęśliwie, gdyż stronnictwa te stały 
sobie na zawadzie, wykonywano wpr03t zdradę, 
gdyż niegodna rywalizacja wolała raczej widzieć 
zatratę sprawy narodowej, aniżeli zwycięztwo ry 
wala. (...) To jest brzydka przywara, jaka  naro 
dowi temu wyciska piętno i która ciężko zawa
ży na szali i sławę ich waleczności i sławę ry 
cerskości kwestjonuje. I  brudna ta  przyw ara po- 
stąpiła tak  daleko, że Polacy na wybitnych sta
nowiskach nawet się dali przekupić pieniędzmi 
rosyjskiemi. (!)

u Długo gnębiona narodowość doznaje mo
ralnego uszczerbku. W  Austrji Polacy już da
wno doBzli do szanowanego stanowiska — w Prn- 
siech stanie się to także. Czy kierunek arysto
kratyczny, który zyskał przewagę, stanowisko to 
zatrzyma, o tem pouczy nas przyszłość. Przy 
niekrępowanej działalności utorują sobie drogę i 
wolnomyślniejsze kierunki. Niebezpieczeństwa dla 
Prus nie widzimy. G dyby zaś być mieli tacy 
szaleńcy, którzy by tę do połowy niemiecką pro
wincję reklamować mieli dla jakiegoś państwa 
polskiego, toby się z nimi rozprawiono po nie
miecku. Atoli car c bgryza sobie z gniewu pa- 
znogcie- Za Kronsztadt — Poznań. Pierwszy ak t 
,ego fatalnego dramatu nazywa się Kościelski — 
drugi Stabl „Wski. Francuzi, jako  starzy przy
jaciele Poiaków, mogli może dla nich być pewną 
gwarancją — tezaz pozbyli się wpływu i otwar
cie słyszymy zdanie, że Polacy w danym razie 
pospołu z Niemcami walczyć będą przeciwko 
barbarzyńskiej Rosji. D la Rosji tym sposobem 
sprawa ta stała się znacznie trudniejszą.

Czyż ma bez ustanku rzucać nowe ko
lumny wojska do gubernji warszawskiej ? P rze
pełnienie spraw.łoby wielkie niedogodności w 
uruchomieniu, a jedna wygrana bitwa mogłaby 
rozstrzygać o całej wojnie.

„Co do nas, to nie zmniejsza naszej radości 
fakt, j* utalentowany i zdruwy naród, który 
w nieszczęściu ustawicznie się powiększał, po 
drugiem maltretowaniu odzyskuje widoki uznania 
go ze strony ładów cywilizowanych za równo
rzędny i możności prowadzenia walki z Rosją w 
warunkach pomyślnych'1.

korespondencje.
* , Warszawa 10. grudnia.
( rtogloski o przeniesieniu archirejstwa do Chełma.—Łeonejusz 
i jego komedje pożegnania. —  Starszeństwo prawosławnych 
metropolij. — Komedje z Krzyżami pamiątkowymi — jak sie 
to aranżuje -  Aresztowania. Adwokot Bogucki i córka 

jego z Lublina. Wyjaśnienie co do ich aresztowania.)

Po nominacji Leoncjusza, dotychczasowego 
prawosławnego archireja w W arszawie, moskie
wskim metropolitą, powstał w sferach rzędowych 
nowy koncept, podyktowany zelotyzmem prawo- 
sławnyui. Nas to, co prawda, ani ziębi, ani grzeje, 
ale zawsze jest to fakt dosyć charakterystyczny, 
bo dowodzi, jak  nasi „djejatiele" zapatrują się 
na stosunki rdzennie polskiego kraju. Oto po- 
wstał projekt, a ty  główną siedzibę prawosła- 
wnegp archireja przenieść z W arszawy do Chełma,

Listy do redaktora.
II.

Wiedeń I ł .  grudnia.

Mój redak to rze! Wracam z wystawy obra- 
żó* w „Kunstlerhaus" i jestem zachw ycony; nie 
^akoby ua w y«awie oyło coś szczególnie widze
nia K°duego ale udsło mi się tam wynaleźć no
wą met°dę pi^ywanii korespondencji i artykułów, 
która U[,*v:ześliwi zai-ówno mnie,jak i czytelni
ków i)s*enm£0, Polskiego. — o to  jak dosze
dłem tego -wynalazku na wystawie pełno im- 
pi-esiomstyczny^ 0braz^w . sara tylko Engelhardt
wystawił ,eh ^ i kanaście> p0 kilka Giesl i Uhl, 
a cały szereg po jednym. Patr
do katalogu, nunier ten t ten |jRozmowa« _  
trzę na obraz : m g \  a za ftlą zaów mgła, n a 
stępny numer w katal0gu: „Na balkonie" _  na 
obrazie : uigła dalszy oumer w katalogu: „Por
tret osa“ -  na obraziQ. ffigła _  . tak  d a l - 
w nieskończoność. LudzUka patrzą si to w k a . 
talog to na obra* i nie ^w Jzą, co z tyul fantem 
począć Jeden i drUgi iednakz mądrzejszej na
tury, tłumaczy, że to impresj0nłstyCZna a2kcjj a 
i innym zdaj, się, że teraz t0 ua pe^ ne 
wiedzą, o co idzie i zadowoleni Oaćil0dzą do do
mu. Przyszło mi wi?c na m yśl czy n|e możnaby 
też 'ego impresjonizmu zastosować do dziennikar
stwa i Ot naprzykład '• Koło polskie wydaje dłu
gi komunik at, w którym dowodzi, ze 8tJ0- twar. 
d 3 przy polityce wolnej ręki, uchwaliło związać
się w większość i z lewicą i z prawicą, a dalej 
żc wchodząc w sojusz z centra.istami, zyskuie 
pewność poszanowania autonomicznych swych Za- 
sad. Zamiast więc wysłać wam o tem zdarzaniu 
i o zwlekły i kosztowny telegram, jako impresjo
nista donoszę krótko: „Koło polskie radziło c .d

j sytuacją parlamentarną. U chw ała, w lazł na gru- 
szkę, rwał pietruszkę, jak a  słodka cebula Ogól- 

, na zadowolenie. Kochajmy się 1“ Inny w ypadek:
1 Dzienniki wiedeńskie rozwle. le donof,Zą o spra

wozdaniu, jakie złożył p. Kallay z zarządu Bo- 
. snją i łiercogowiną. Wasz impresjonistyczny ko

respondent rzuca okiem na sprawozdanie i tele- 
giafuje: „Delegacje wspólne. Bosnja i Hercogo- 

j wina. Nie miała baba kropotu, kupiła sobie pro- 
się.“ Ot i Wszystko. Każdy łatwo rzecz zrozu- 
mie, ja  zyskam na czasie, a Ty, mój redaktorze, 
na monecie. Mógłbym zresztą zastosować w spra
wozdaniach mną pokrewną metodę z dziedziny 
literatury i zostac symbolistą. W szakże impresjo- 
niści-malarze, to rodzeni bracia symbolistów-lite- 
ratów, półkrwi genjusze, zrodzeni z małżeństwa 
genjuszu z nieudolnością. Każdy czy talent, czy 
genjusz, żaby być zupełnym, posiadać musi dwie 
strony; możność i chęć tworzenia. Kto ma mo
żność, a nie ma chęci, zostaje tem, co Niemcy 
nazywają „Ein yerbummeltes Genie", chęć ząś 
bez możności tworzy znaną species zapoznanych 
genjuszy. W iek nerwowy sprzyja i jednym i dru
gim, bo pozwala im wystawiać na widok publi
czny pracę, ledwie że pomyślaną, niejako tło do 
pracy, mgłę, po za którą nerwowy widz, czy 
czytelnik tworzy sobie dowolny obraz. Czytałem 
piedawno najnowszy utwór francuskiego symbo- 
listy, pana Maetterlinka, p. t . : „Les sepls piin- 
cesses." Pierwszy dramat tego poety „La prin 
cesse Maleine" trącił już symboii/mem, ale mimo 
to czuć w nim jeszcze było tchnienie; genjuszH, 
ostatni zaś to is‘na mięszsnka bezładnych sym 
bolów, z której każdy ca innego wyrozumie. 
Łahędzie, psy i koguty, trupy, gwiazdy itd. itd. 
wszystko to przeplata płynące bez związku sło
wa i tworzy taki chaos, że czytelnik wątpić za.- 
czyna o własnej poczytalności. A jednak u lite- 
ra w symbolistów objawia się przynajmniej, a  ra 
czę) objawiać się może piękność formy, podczas 
kiedy malarz impresjonista rzuca na płótno nit- 
dojrzałą jeszcze myśl w formie jak na roniei wy
kończonej. Mimo to, a może właśnie dla tego,

szkoła rozpowszechnia się, a nawet, ja k  wspo- 
mnia em, na teraźniejszej wystawie prym trzyma.

lesztą no wy eh obrazów nader mało, wszy- 
stko, co epsze, bywało już tu po kilkakrotnie. Z 
polskich malarzy zauważyłem tylko B randta 
„Targ koński w Bałcie-_ i od dawna „Na
pad wilków , kilka obrazów Kochanowskiego, 

, tych samych, 0 których pisałem TVam w rok^
j zeszłym, dwa stare obrazy Kozakiewicza, mały 

śliczny obrazek Buehbindera „Paź" — 0tj J  77-------------------  U l  1

! wszystko Nadto na uwagę zasługuje obfity zbiór 
i akw trelli penzla profesora Bartelsa z Monaebjum 
. i cykl studiów z pod-óży po Indjach pendzla 

prof. Friedricha z Berlina. Najwięcej miejsca 
zajmuje wystawa przeszło 700 obrazów i szki 
ców, które książę rejent bawarski otrzymał w 
dzień swych siedmdziesiątych urodzin, są to 
jednak przeważnie rzeczy liohe lub mierne, ro
zumie się, nie bez wyjątków. Z polskich malarzj 
spotkałem w tym zbiorze : Bawarowskiego, Ko- 
z-ikiewicza, Kowalskiego, Rosena, Grocholskiego, 
Czachurskiego, Soch.czewskiego, W acława Szy
manowskiego i pannę Honigsnaan.

W  odrębnej sali mieści się wystawa planów
i szkiców największych trzech architektów wie
deńskich z ostatnich dziesiątek la t: Schmidta
Ferstla i Hausenę Najwięcej zajęcia budzi wj -
stawa szkiców mistrza gotyki Schmidta; obejmu
je ona przeszło trzysta numerów i to rzeczy prze
ważnie niewykonanych. Ogółem biorąc, od ‘ wie
lu lat nie wystąpił „Kttnstlerhaus" zwystawą 
tak chudą, iak obecna.

Obfity a w każdym razie lepszy plon, zebrałem 
tym razem na niwie teatralnej. Prawdziwie epoka- 
lnem dla życia artystycznego stolicy w ydarze
niem, było przedstawienie w Burg teatrze Gerhąr- 
dta! Hauptmanna dramatu „Einsame Menschen". 
Bauptman, nie bez słuszności przez swych wiel- 
b>cieli niem iecki1® Ibsenem zwany, nehodzi za 
głównego przewódcę berlińskich lealistów i jak  
kolwiek liczy dopiero lat 29, jednakże spłodził 
już cały szereg dramatów — co praw da różnej 
bardzo wartośei. Na scenę wprowadziła go na-

u rzymują bowiem Moskale, że tam, wśród uci- 
tow, gwałtem przeprowadzonych na prawosławie, 
powinien zamieszkać najwyższy dostojnik prawo
sławia, którego działnność, wedłttg tych panów, 
jest w Warszawie skrępowana, gdyż otoczony 
j 3t ze wszystkich stron katolicką ludnością. 
Dzienniki rosyjskie, rozpisując się o zasługach 
Leoncjusza, zaznaczają, że przez te kilkanaście 
lat, podczas których był ten jegomość archirejem 
w Wa-sziiwic, prowadzi! skuteczuą walkę z „in- 
l rygą polsko-katolicką." Gdzie jest rzeczywiście 
ta „intryga", nie mówią w y ażm e i nie mogą 
mówić, bo właściwie jest tylko u nas intrj ga 
prawosławna, brutalna, żołdacka, która opierając 
się na przemocy, żandarmach i policjantach, pro
wadzi swoje niecne dzieło sztucznie, wbrew 
wszelkim zasadom publicznej i prywatnej moral
ności. Taki Leoncjusz był do tego stopnia bez
czelny, że zwiazając zakłady naukowe, nie usza
nował innego wyznania w uczniach, lub w uczen
nicach, tylko kazał wszystkich spędzać do jednej 
sali i mu tał obelgi na katolicką religję i na pol
ską narodowość. Teraz odbywa on Jcomedję że
gnania się na wszystkie strony i w tym celu wi
zytuje zakłady, szczególniej żeńskie, bo te otacza 
wyjątkową pieczołowitością swoją. Gdy ten list 
odbierzecie, prawdopodobnie opuści on już W a r
szawę i podąży do Moskwy, a tam będzie mógł 
ochłodnąć nieco z zaciekłości prawosławnej. Me- 
tropolja moskiewska w hierarchji prawosławnej zaj
muje trzecie miejsce, pierwszą jest metropolja pe- 
tersbnrgska, drngą kijowska, a trzecią dopiero 
uuskie wsko-warszawsko-chełmska, jest tylko arcy- 
biskupstwem prawosławnem — niedługo jednak  
zamieni ją rząd w czwartą prawosławną metro- 
polję, o co się moskiewscy „djęjaticle“ serdecznie 
starają.

Na prowincji odbywają się n nas ciągłe ko
medje ze stawianiem krzyżów na pam iątkę „cu
downego ocalenia cara i carowej pod Borkami. 
Takie komedje reżyseruje miejscowy naczelnik 
powiatu; woła on wójta do siebie i nakazuje, 
aby zebrał we wsi danej odpowiednie SKładki i 
aby postawiono krzyż na cel powyższy, a gdy 
krzyż stanie, zawiadamia o tem w urzędowej 
drodze Hurkę, że włościanie z takiej to wsi po
stawili krzyż na pamiątkę cudownego ocalenia 
ca rstw a; Hnrko zawiadamia o tem cara, car w 
drodze, telegraficznej dziękuje owym włościanom, 
a Warse Dnietonik podziękowanie takie drnkiem 
ogłasza Komedje takie a ran żu ją  się ciągle, a 

lOŚciauie, obawiając się prześladowań, na we
zwanie wójta składają grosz, uważając to .ze  
przymusowy podatek — co też jes t rzeczywiście.

Po Y arszawie głuche chodzą wieści o are
sztowaniach i rew izjach; niewiadomo jednak, 
jak i znowu p<,wód policja do tego znalazła, cho
ciaż u nas do fakieb rzeczy nie potrzeba ża
dnego powodu. Przywieziono tu w tych dniach z 
Lublina aresztowanego tam adw okata Bogackiego 
z córką i osadzono n b  w cytadeli. YT Lublinie 
zrobiono raptem rewizję w domu Bogackiego i 
znaleziono jakiś świstek, medal, czy coś podo
bnego z obchodu stuletniej rocznicy trzeciego 
maja we Lwowie i to je s t w ystarczający powód 
do aresztowania człowieka spokojnego, któremu 
zarzucają równie, jak  i córce, że podczas ob
chodu rocznicy konstytucji trzeciego maja znaj
dowali się we Lw ow ie; jednak  policja przekonała 
się, że adwokat Bogucki w yjeżdżał z córką za 
legalnym paszportem zagranicę, ale nie dowio
dła mu, aby był we Lwowie. D la takiej błaho
stki złamano ojcu i córce życie, potargane zwią
zki rodzinne i unieszczęśliwiouo ludzi spokojnych 
i zacnych, bo, ostatecznie, choćby i znaleziono 
js^ iś  tam pamiątkowy medal, czy coś podobnego, 
to przecież  ̂za mizerny i błahy powód, aby mę
czyć i więzić ludzi — ale n nas za jednego 
orzełka polskiego można zajechać na Sybir.

Odszczepieniec o „raju carskimu. «
ladzwyczaj zajmujący i dla galicyjskich |  

wielbicieli carstwa wielce pouczający dokument |
z życia i działalności znanego odszczepieńca i
zaprzańca Iwana Naumowicza, ogłouł tymi czasy
Naród, organ radykałów ruskich. Jest to list ‘•jj 
Naumowycza, pisany z Kijowa dnia 8. listopada c 
roku 1^89, — najwidoczniej do któregoś z pro- * 
wodyrów łoskalofilskich w Galicji. Naród  dyskre- £ 
tnie przemilcza nazwisko adresata. Oto ważniejsze ć 
ustępy z tego listu : *:

„Darujcie, żem wam j iszczę nie podzięko- ► 
wał ze w ysłane pieniądze i wasz uprzejmy list. r 
Przyszedł on do Kijowa w czasie, gdym jechał 
do Petersburga i przeleżał na poczcie całych 
pięć tygodni. Dzięki wam tembardziej. że wam 
tak  trudno było zebrać pieniądze, a dla mnie 1 
one były, jak gdyby podarunkiem. W tym cza- ' 
sie u mnie zazwyczaj nędza ostateczna. D a Bóg. 
że będzie lepiej. !

„Mroź, mróz u W as, i wszędzie tak. Lecz i 
cóż czynić ( Pocieszmy się nadzieją, że wkr tce 
pójdziemy do domu (to jest do Galicji). TJ  nas 
głód i ja  staram się wyżeorać (po rosyjsku 
„c}dopoceuu) miljon, i jęst nadzieja, że go o trzy
mam. W szystko zorganizowano, i wszystko bę
dzie dobrze. J a  pojadę napowrót do Petersbur- | 
ga, lecz nie wiem czy prędko. Na wszelki spo ! 
sób około pie.-WBzyeh dni grudnia. Jakżebym  1 
rad  zobaczyć W as i W aszą szanowną małżonkę J 
i usprawiedliwić się przed Wami za natarczywość ' 
Ale Bóg widzi, że n mnie bieda. Jestem  nędza- 1 
rzem wzbogacaja sym innych. Dla wszystkich J  
się staram, dla siebie miiczę. Mam kupkę dzieci 
i zięciów, welche „Langeu tnaehen, a wszystko ' 
na karb mojej biednej główki i moich oczu. 
Pokłońcie się wszystkim naszym

U mnie teraz dużo pracy. Piszę, piszę, do
póki się nie zapiszę na śmierć. U nas teraz 
prześliczny jenerał gubernator, A. P. Ignatiew. 
Takich ludzi oby jak najwięcej! Zdaje mi się, j 
że wkrótce pójdziemy do początku końca. Ach, i 
gdybyśm y jeszere mogli v idziec naszą najdroż- t 
szą Ojczyznę, oddychać jej powietrzem, ncie- ' 
szyć się z braćm i! gdybyśm y mogli pogościć 
jeszcze w kołomyjskich górach, w lepsze ‘D 
czasy ! g

„Marakujew (księgarz moskiewski) to po 8 
prostu „zu liku (oszust). Święty synod przysłał mi { 
„bumagę* by następne wydania Przewodników i < 
Psałtyrnika  (prace popularno-reli^ijne Naumow' : 
es a) wyszły z popraw taiui, HarcTżO potrzebnemi. , 
Odpisałem, że gotów j&stem wszystko poprawić ■ 
w zamian za egzemplarze, których potrzebuję dla 
rozdania znajomym. Teraz P saltyrnik  wyszedł 
w drugiem, a Przewodniki w trzeciem wydaniu 
z masą starych i dodatkiem nowych myłek. Ale 
pietii«i iz e  oni garną, a mnie nie znają. O wstrze- 
m jżliwośei wydali broszurkę bez mego zezwole- fc 
nia i rzucili mi jałmużnę. 100 egzemp.arzy, 
to znaczy mniej, niż 5 rubli. Oto wam Mobkws 
praw osław na! Szukajcie w świecie takich żuli- i 
ków! Łają Niemców, ale gdziez wy znajdziecie s 
takiego Niem ca? D la tego Uż wszystko n nar "
7 . p . n a n t p .  7. c r a n i r r p . n n v f l n p  J  -   L a  ^zepsute, zgangrenowane, nihilizm d( szpiku ko
ści. Ani sumienia, ani czci. Kłamstwo i oszukań- 
stwo. Czy będzie kiedy lepiej ? Patrzysz na to # 
wszystko i tracisz nadzieję. A jak a  młodzież! £ 
Ani wiary, ani czei. ani uczucia — wy,„tkow - 
bardzo mało. — Biedna Rosja! P rzy  (uJ«sTj®j 
potędze me można nazwać jej wielką- ona nie 
russka i Bóg wie jaka. Ale Pan Bóg n,e °pu- j 
szcza jej. On posłał jej cara, który rob wszy
stko, by pustawi6 ją  wysoko — pow odzić  ją. I
zrobić j"ą chrześcijańską, a nie kazienno-prawo i
sławną-“ ’ |

W idać z tego, co pi^*e Naumowicz, jak  bo- 1 
leśnego doznał w Rorji rozczarowania. jak

samprzód berlińska „Freie Buhne", dziś sztoki 
ELanptmanna grywane bywają na wszystkich 
znaczniejszych scenach niemieckich. W  Wiedniu 
już sama wiadomość o przyjęciu przez Bnrg 
dramatu Hauptm anna ściągnęła na dyrektora 
B urkhardta srogi gniew całej k°w serw atyw nej 
krytyki, obok najprzesadniejszych pochw ał ze 
strony krytyków  nowej szkoły. P 0 przedstawie
niu wyszła lała sksla k ry tyk , w której krańco
we miejsca z jednej strony Ludwik
Speidel, z drogiej Ldm und W engraf Tynr razem 
kry tycy  nie jaz o samej aZtuce. ale nawet o 
p-zyięois jej przez publiczność wydają sąd zu
pełnie sprzeczny; jedni twierdza, dram at nie- 
słychane miał powodzenie,! drudzy że z kretezm  
upadł. W istocie aż do czwartego aktu oklas
k u *  me było końca i autora w y w ia n o  z dwa
dzieścia razj w czwartym a k cie prseciwko
oklaskom z gąlerji, pedniósł się słaby protest 
z Parkietu. D ram at H auptm anna rozgrywa się 
na tle szc zu p łe j kółka rodzinnego, przez pięć 
aktów w jednym i w tym sam ym  pokojn, a 
jednak  nie ° ? ty  i trzym a widza w bezustannem
n a p r ę ż e n i u -  Uto treść dramatu.

Boc rat sPada z obłoków. T ak iem  więc 
gjianjm oznacza powszedniość stosunek, który 
był w oczach jego idealnym ! Zaczyna się walka 
pomiędzy roducam i, którzy gwałten oddalić 
chcą Annę z domu. a synem, który w poczn- 
mu swej niewinności ani słyszeć o tem nie chce. 
W reszcie m atka przywołuje Annę i wprost 
oświadcza jej, że dla spokojn rodziny powinna 
dom ten opuścić. A nna odjeżdża. Bockerat 
widząc, że z jednej strony zraził do siebie za
wsze jeszcze kochaną żonę, z drugiej zaś u tra 
cił wierną przyjaciółKę, popada w rozpacz i 
kończy samobójstwem. Oto wszystko. Chciał- 
bym, żeby również nie narazić się na zarzut 
powszedniości, uwierzyć autorowi na słowo, że 
jego bohater nie cznł dla Anny nic krom przy
jaźni, ale naprawdę nie mogę. Przeszkadza mi 
w tem sam antor. W  scenie pożegnalnej, kiedy 
Anna nazywa Bock, ra ta  bratem tenże odpo- ,

w iad a : „Wszakże wolno b ra tu  pocałować sio-
strę“ i całuje ją  niemal gwałtem Daruje mi I 
pan H aupt»ann> ale ten braterski pocałunek
trochę podejrzany. Być jednak może, że autor I 
nie uC** jasno myśl swą wyraził, że miano- J
wioie przedstawić chciał człowieka, kochającego ■ 

1 równocześnie dwie kobiety, a nie mającego od- I 
w-gi do przyznani*_ S19 do tego nawet przed g
»obą samym. VV takim razie konflikt był by 
Więcej usprawiedliwiony i tragiczny koniec ró- 
w nież .  "

Rosyjscy autorowie przedstawili takich kon- ® 
iłiktów az nadto, ale dobierając do działania % 
same osoby „wyższe", umieli najcsęściej harmo- (» 
nijnie je  rozwiązać Niektórzy z tutejszych kry- "Ę 
tyków wysauli niczem nie nsprawii dliwioi y  £  
wniosek, że Bockerat żony swojej w ogóle nie 5 ' 
kochał, a tylko Annę i z tego . ięc powodu 4s: 
zarzucają autorowi, iż niepotrzebni* zakończył 4 
dramat samobójstwem. YTidoc»nic lepiej by się )5- 
im podobało, gJyby  Backerzt porzuci! żonę i | 
dziecko i pospieszył za kochanką. T ak postę- 4  
puje „powszedniość". g

Johannes Bockerat wychowany przez bogo- 0 
hojnych rodziców, przeznaczory został pierwotnie S- 
do stanu dnehowrego i oddany do pa9tora na 3 
wychowanie. W  czasie smdjów uniwersyteckich, p 
młodzieniec jednak przejął się wszelkiemi prze ^  
wrotowemi dążnościami, oddał się stuajom filozo- g 
ficznym 1 porzuciwszy teologję, z zapałem zabrał Ł  
się do wielkiej filozoficznej pracy. Ożenif się na- - 
stopnie z kobietą szlachetnego serca, ale powsze- !» 
dniego umysłu i szczerze przez nią kochany a 
nawzajem i ją  kochając, usuną:; się w zacisze SŁ 
wiejskie pod Berlinem, żeby bez przeszkód żyć §  
dla miłości i nauki Samo ożenienie już zmusiło §  
go dc pierwszego kompromisu z własnem prze- 5" 
konaniem, będąc bowiem w duchu bezwyzna- "O 
niowym, jednakże dlc. miłości żony i rodz.ców, ® 
zgodził się na ślub kościelny.

Pierwsza scena dramatu, przedstawia boha- r ‘ 
tera w chwili zawarcia drugiego kompromisu,
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bec ssarwych afer ruskich kłamliwe szerzył po
chwały o rządzie moskiewskim i prawosławiu, 
podczas gdy sam doznawał od tego r^ądu katu
szy moralnych i poniewierki. Lecą z l:3tu tego 
wyjaśnia się jeszcze jedna rzecz : dla czego w ro
ku 1889 moskalofile, zawiązując komitet głodowy, 
Uczynili to w sekrecie przed narodowcami i nie 
przyjęli nikogo z nich do komitetu. Teraz wyja
śnia się, że ze strony Naumowicza mieli moska
lofile przyobiecany „miljon" rnbli. Była to zbyt 
piękna gratka, by do niej dopuścić narodowców. 
Ale był to piękny sen, po którym przyszło roz
czarowanie.

Z prowincji.
Brody ' 11. grudnia. {Stowarzyszenie ręko

dzielników „Gwiazda". — Wspomnienie pośmier
tn e j  Istniejące w naszem mieście zaledwie od kilku 
tygodni stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda", 
urządziło wczoraj w tutejszej sali towarzystwa m u
zycznego pierwsze przedstawienie amatorskie, któ re 
tak pod względem materjainym, jak i artystycznym 
wypadło świetnie. Sala teatralna była doborową pu
blicznością po brzegi zapełnioną, tak ż- przy kasie 
biletów już dostać nie można było i płacono po 50 ct. 
i 1 zł za miejsce stojące w parterze.

Amatorowie odegrali po mistrzowsku krotochwiię 
Edwaida Błotnickiego „Kominiarz i młynarz", w ję
zyku ruskim operetkę Jankowskiego „ Pokijnyk Opa- 
nas", a na zakończenie akt III. scenę 3. „Kościu
szki pod Eacławicami", w której aptekarz tutejszy 
p. Paciorkowski za świetnie wygłoszoną „Bitwę 
pod Racławicami" w roli Jana lirnika frenetyczne 
zbierał oklaBki.

Również nie było końca wywoływaniom ama
torów i amatorek: Orłowskiego Szarneckiego, Paczko
wskiego, Semenowicza, Wołowicza, AngeJego, Mali 
nowskiego, Bilińskej, Zgóralskej, Ballasównej i Gutlia- 
nównej. Reżyserowi p. Lewgo ze wszech stron 
gratulowrno, bo też wystawa i gra nie pozostawiały 
nic do życzenia, dekoracje i kosjumy były gustowne, 
a publiczność była pod takiem wrażeniem, jak gdyby 
na scenie znajdowali się nie rzemieślnicy, grający 
pierwszy, a najwięcej drugi raz w życiu, lecz pra
wdziwi artyści.

Mamy nadzieję, źe przy szczerych chęciach 
członków i znanej eneigji reżysera, towarzystwo to 
często nam wieczory uprzyjemni _ i że „Gwiazda", 
która tak pięknie zabłysła, świecić nie przestanie.

Dnia 9. grudnia rozeszła się po naszem mieście 
wieść bardzo a bardzo smutna i bolesna, wzruszająca 
do gięli wszystkich mieszkańców bez różnicy wy
znania, o śmierci dr. Wilhelma Orskiego.'

Był to mąż rzadkich zalet umysłu i charakteru, 
a im te m  nadzwyczaj czynny, biorący udział w ca 
łem życiu publiozaem.

Aby dać wyobrażenie o jego pracy, wymieniam 
tylko jego obywatelskie godności, jakie piastował. 
Był zastępcą prezesa rady okręgowej i komitetu pa
rafialnego, prezesem towarzystwa wzajemnej pomocy 

nruczycieli, radnym i syndykiem miasta, czło.i- 
kiem rady powiatowej, dyrektorem kasy oszczę 
dności i bursy chrześojańskiej, głównym filarem towa
rzystwa św. Wincentego a Paulo, reżyserem towarzy
stwa amatorskiego, jednem słowem, nie było akcji
0 szlachetnym celu, w którejby e/ynuym nie był.

Najwymowniejszym dowodem sympatji i powa
żania, jakiemi się zmarły cieszył, był pogrzeb, 
któremn podobnego Brody nie pamiętają. Cała lu
dność oddała zmarłemu ostatnią usługę, odprowa- 
d«ając zwłoki drogie na miejsce przez raczenia.

Sarkofag był pokryty wieńcami od rady okrę
gowej, rady gminnej, rady powiatowej, kasy oszczędno
ści, to warzystwa muzycznego, ze wszystkich szkół, 
towarzystwa pedagogicznego, kasyna urzędniczego
1 wielu innych osobistości (a było ich około 30). 
Kondukt poprzedzała rada gminna i powiatowa in  
corpore, korpus ofi -erski, ochot.jatraż ogn., nauczyciel
stwo i reprezentacje wielu innych instytucyj — przez 
eałą lrogę świeciły latarnie kirem pokryte.

Nad,grobem, po odprawionem nabożeństwie przez

Salskich i ruskich księży, przemówił ks. kanonik 
Wtewwki w rzewnych słowach, w których podniósł 

i opłakiwał niepowetowaną i bolesną stratę, jaką 
poniosło miasto, kraj, towarzystwo i kościół.

Końesę to smutne a bolesne wspomnienie po
śmiertne iyonniem: dałby Bóg, żeby ktoś wypełnił

miejsce, chociaż bardzo to trudno. Niech mu 
siamis będsfo lekką 1

RndwÓrna 9. godni*. (Nowy ratusz. — Bu
dynek sądowy. —  Epidemja. —  N owi towarzy
s tw o )  Zarsąd naszej gminy wspólnie z towarzy
stwem ochotnieiej „traźy ogniowej krząta się około 
przeprowadzenia budowy ratusza miejskiego, na po- 
ra —msenie urzędu gminnego i straży ogniowej i jŁst 
nadzieja, i., sprawa ta będzie wkrótce pomyślnie za
łatwioną, a gmina nie będzie potrzebowała płacić 
na umieszczenie urzędu guuuuego zą dwa] pokoje 
300 zł. rocznego czynszu.

prnen zezwolenie na chrzest dziecka. Od tej 
chwili McsyLa się walka wyższego umysłu z po. 

Wszedniością, walka, w której B o c k e ra t  miota 
uzarpie akrąpowany ciągłymi względami na 

snesSt^ę ukochaną rodzinę. Dniało, n:,d którem 
pracuje, npzedstawia się w oczach rodziców, jako 
coś beaeciit-oo  ̂ a przynajmniej niepotrzebnego, 
tona zaś mim>» szczerych chęci nie może wznBść 
tlą do wyżyn jeg» myśli. Ze skończonym nrty- 

amom skreślił autbk w dZeregu scen tę rozp*. 
ealiwą walkę wyższośta^ spętanej z powszednio
ścią, walkę bea widoków n^ycięstwa, zważywszy, 
śe pęta ukute są z miłości/\K ied y  n a p rz y k ła d  
oaaa fiLnof odczytywać z a c zy ^  żonie u;tep z 
swteo dzieła, ona ustawicznie posuw a mu pod 
nos list bankiera z żądaniem jakichA^yspozycyj 
majątkowych. Bockerat wybucha gnieW ^; „Czyż 
ciągło tylko o codziennych troskach z l»bą mó
wić mogę!" — a ona na to z płaczem : ^Aicż 
cóś robić, kiedyż bo i jeść potrzeba!"

Z podobnych scen składa się cały akt pier- 
wssy

Dale.i przypadek sprowadza w dom Bocke- 
ratów młodą dziewczynę, rosyjską studentką An
nę Mahr. Pierwsza z nią rozmowa olśniewa Boc- 
kerata. Oto wreszcie kobieta pokrewna niu du
chem, a którą dowoli rozmawiać może o swoich 
pracach i projektach reformatorskich, przyjaciół
ka, do jakiej od dawna wzdychał. Towarzystwo 
Anry nspoka a go, staje się znów wesołym i 
swobodnym, a żonę obsypuje pieszczotami. Ona 
Uradowana tą zmianą i nie czując żadnej zgoła 
zazdrości, zaprasza Annę na dłuższy pobyt w 
ich domu. Anna przyjmuje; ot i gotowe nieszczę 
pciel Od sceny do oceny, sytuacja staje się przy
krzejszą, żonę Bockerata coraz bardziej trapi 
zazdrość, rodzice przemyśliwają nad sposobami 
pozbycia się Anny z domu. jeden tylko Bopke- 
rat czuje się szczęśliwym i swobodnym. Żonę 
kocLa bardziej, jak kiedykolwiek przedtem, a

Byłoby do ży izema, aby tutejszy budynek są
dowy bądź przeistoczono, bądź nowy postawiono, 
gdyż je;t na ""skróć wilgotny, eo się dobrze daje 
uczuć urzęduuom, a księgi r- .-udowe, z wielk’m 
kosztem i m zołem zulużoue, w u.edalekiej przyszło
ści zbutwieją i staną się chyba tylko zabytkiem ar
cheologicznym, zwłaszcza, że już teraz pismo z powodu 
wilgoci w księgach blednieje i niknie.

Tegoroczna zbyt silna epidemja, jak szkarlatyna 
i dyfterja trwająca przez sześć miesięcy, óoikliwie 
dała się uczuć mieszkańcom'Nadwórny — prawie w 
każdym domu były dzieci chore, a umarło w tym 
czasie do 200 dz'eci przeważnie żydowskich.

Zawiązało się u nas obecnie już trzeiie towa 
rzystwo zaliczkowe (żydowskie) — o czem to świad
czy, nie wiemy, wątpimy jcdmik, by to miał być 
objaw niezwykłego dobrobytu tutejszej ludności — 
bo zresztą w żadnym innym kiciut.ku dobrobytu ta
kiego jakoś dopatrzeć się nie luużi u.

K i
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w Dębnikach pod Krakowem w 82 r. życia.

Wiadomość' osobiste. Poseł dr Adam A s n y k ,  
naczelny redaktor - N. Reformy, pnwiócił z zagranicy 
do Krakowa. — P. PG.tr S t e c h i '  wi e  z, artysta- 
malarz, po kilkutygodniowym pobyć..' w Warszawie, 
powrócił we cz./irlek ao Krokowi.

Nekrologi<w Ało.zy W cud a. oficer 2. pułku 
krakusów wojsk pelskkh ? r. ! QStl r , Sybirak, zmarł

Lon
gin K a s t o  ry, obywatel ziemski, zmarł d. 11. bm. 
w 72 r. życia w Czyżycach, w powiecie bobreckim. 
— Antoni R o s e n b a u m ,  adjuiiit podatkowy w 
pensji, zmarł d. 10. bm w 70 r życia w Tarno
brzegu. — W majątku swoim Mule, w powiecie 
święciańskim, zmarł Apolinary P i e t k i e w i c z ,  znany 
z obszernego dzieła o „Meteor- *ogji“ i prac zamie
szczanych w P  im  letniku f.jjograficz tym  i we 
Wsecchświecis. Przełożył on nc^to na język nasz 
kilka dzfeł naukowych z angielskiego. — Jakób Br ó
ży ń s k i ,  emer. poborca podatkowy zmarł w Krako
wie w 89 roku życia. - -  W Warszawie d. 10. bm. 
zakończyła życie śp. Jnlja z Brzozowskich N i e w i a 
r o w s k a ,  żona literata Aleksandra (Pólkoziea) Nie
wiarowskiego, a siostra poety i pisarza dramatycznego, 
Karola Brzozowskiego. Nieboszczka już w latach dzie
cięcych ujawniała niepospolity talent muz.czny i 
była ulubioną uczennicą słynnego Frejera. Ongi da
wała się słyszeó na estradzie koncertowej i znaną 
była jako kompozytorka. — Zmarli we Lwowie: ks. 
Alojzy O boza ,  kapłan-jubilat zakonu kaznodziejskiego, 
w 88 r. życia, a 56 kapłaństwa i Andrzej N a z a r 
ki e w ic z, emeryt, kapitan rachmistrz.

Kalendarz. Niedziela (13.): Lucji i Otylji. — 
Wschód słońca o (rodzinie 7. minut 49, zaebód o 
godzinie 3. minut 59.

K a l e n d ,  my 3 l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, 
bażanty, kuropatwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogóhjoaci.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Stopień doktora 
praw otrzymał d. 11. bm na uniwersytecie krako
wskim p. Wincenty Jastrzębiec M ą c z y ń s k i ,  rodem 
z Krakowa.

Roboty regulacyjna. Ministerstwo spraw wewn. 
w ubiegłym kwartale zezwoliło i zatwierdziło, na wnio
sek galicyjskiego namiestnictwa, następujące roboty re
gulacyjne : W okręgu budowniczym krakowskim na
regulację Wisły pod Rozkochowem i Źródłami kwotę 
48.310 zł., z czego konkurencja pokryje525 zł. 35 ct., 
poi Piekarami i Bielanami kwotę 94.400 zł. — 
W okręgu budowniczym tarnowskim na regulację 
Wisły pod Łęką czerweńską kwotę 9830 zł., na re
gulację Wisłoki pod Gawłuszowicami 9800 zł. — 
W okręgu budowniczym tarnobrzeskim na regulację 
Wisły pod Nizinami 21.930 zł., pod Dzikowem 
24.650 zł. — W okręgu budowniczym przemyskim 
na regulację Sanu pod Ujściem 5500 zł, pod Jaro
sławiem i Wiązownrą 40.500 zł., pod Dębnem i 
Piskorowicami 20.394 rł. — Nakoniec w okręgu bu
downiczym stanisławowskim na regulację Dniestru 
pod Dołhem 9000 zł., pod Hanoweomi 5277 zl. 61 ct 
Prócz tego zezwoliło namiestnictwo samo na wiele 
konserwacyj i mniejszych budowli.

Obcbody narodowe. W dniu 8 . grudnia rb. 
odbył się w B u s k u  w sali kasynowej, wieczorek 
muzykalno wokalny ku uczczenia pamięci Adama Mi
ckiewicza, z którego czysty dochód przeznaczył komi
tet na rzecz Tow. opieki weteranów z roku 1831. 
Wobec bardzo licznie zebranej publiczności, rozpoczął 
wieczorek znakomicie opracowanym odczytem p. Heil- 
mann, w dalszym ciągu nastąpiły pr- -Inkcje fortepia
nowe na 4 ręce pań R i S tr.; tudzież, soLwe jako 
to: „Pieśni narodowe" Łabowskiego w układzie kon
certowym i Paderewskiego „Menuet", wykonane 
z iście artystyczną precyzją przez p. Haładewicza, 
które publiczność przyjęła prawdziwą burzą oklasków, 
a na ogólne żądanie odegrał p. Haładewicz bardzo 
efektownie mazurek Scharrenki. Dr. Małaezyński 
swym pięknym głosem odśpiewał ar.ię kurantową ze 
„Sirasznegi dworu" i Schuberta f„Wędrowieo“ ; tu

dzież duet Piusutti’eg.i „Gwieździste niebo" z panrn 
M., za co zbierali zasłużcie oklaski. Z prawdziw, r. 
zrozumieniem rzeczy oddehlamowała panna O. ustęp 
z „Konrada j Wa leproda", a p. Pro:haska wygło
sił z głębok.em przejęciem marsz żałobny Ujejskiego, 
przy równoczesnem odegraniu marsza pogrz bowego 
Chopin’a na fortepianie przez p. Haładewicza, który 
też z p. H. wykonał na 4 ręce uwertury Rossiniego 
z op. „Tancred" i Herolda z op. „Zampa". Zakoń
czył żywy obraz, przedstawiający apoteozę Mickiewi
cz?. W podniosłym nastroju ducha opuściła publicz
ność sale kasynowe.

Z arrnji. D ziennik rozp. wojsk, z 10. b. m. 
ogłasza pomiędzy iunemi -. Konstanty Mayhirt, nad
komplet. pułk. 7. p. uł. przydzielony do 1. p. uł. An
toni Triiger, kap. 13. pp., i Antoni Gurko, kapitan 
7. pp., przeniesieni w stan spoczynku i mianowani 
majorami ad honores. Franciszek Majewski, kapitan 
83. pp., przeniesiony do czynnych honwedów węgier
skich. Lekarzem-asystentem w rezerwie mianowany 
dr. Ludwik Katyński. Emil Gołogórski, por. 1. puł. 
inżynierji, przydzielony do dyrekcji inżyuierji w Kra
kowie. Bronisław Wysocki, oficjał prowiantowy, i 
Wiktor Czechowski, oficjał prowiantowy, przenieś eni 
do Lwowa. Józef Tupaj, kapitan, p zydzielony do dy
rekcji inżynierji w Krakowie. Antoni Lehmann, rotm., 
przydzielony do komendy XI, korpusu (Lwów). Frań 
ciszek Babisz, porucznik 45. pp., przeniesiony do 7. 
pp., a podp. Wal. Wasylkowicz WiUieki z 7. pp, 
do 45. pp. Młodszy weterynarz wojsk. L. Klotz prze
niesiony -Io 1. p. uł. jako szef weterynarji. W stan 
spoczynku przeniesieni: ńug. Sc-ntag, kapitan 10. pp., 
Tytus Adamski, kapitan 57. pp.

Budowa szkół średnich w Krakowie. Miuister- 
stwo oświaty reskryptem z dnia 4. grudnia, br. przy
jęło warunki, pod któremi gmina mias'a Krakowa 
zobowiązała się wybudować dwa gmachy na pomie
szczenie gimnazjum III- i szkoły realnej, za czynszem 
rocznym gminie miasta przez rząd płacić się mają
cym, a na 20 lat ustanowionym. W razie nabycia 
gmachu przez rząd, ma jednak być z ceny gruntów i 
budowy potrącony pewien procent amortyzacyjny.

Zatwierdzenie oferty krajowej. Oferta, wnie 
siona przez Towarzystwo powroźnicze w Radymnie, 
na dostawę w roku 1892 sznurów dla głównej fa
bryki tytoniu w Winnikach za łączną kwotę 6700 zł., 
została przez jeneralną dyrekcję wc Wiedniu zatwier
dzona. Stanowi to dowód, że wyioby fabryk krajo
wych zyskują na uznaniu.

Do naśladowania! Łańeucka rada gminne udzie
liła swym urzędnikom jeszcze d. 29. października na 
wniosek zwierzchności gminnej, z własnej in cjatywy 
18°/o dodatku drożyźniaDego, zaś policjantom i stró
żem jednorazowy dodatek drożjźniany. W ogóle rada 
gminna w Łańcucie oddawna już odznacza się nad
zwyczajną dbałością o swych funkc.ionarjuszy, a 
ofiarnością pod każdym względem tak na cele oświaty, 
jakoteż na upiększenie miasta. Oby i inne miasta na
sze poczuły się do obowiązku naśladowania pięknego 
tego przykładu!

Stagnacja. Wielki młyn parowy Fiedler et Gla- 
zer w Katowicach, zmniejszył o połowę produkcję 
mąki, a w następnym miesiącu całkiem zostanie z:.m- 
kuięty z powodu braku zboża.

Ułaskawienie. Rejenęjn serbska ułaskawiła haj- 
duczkę Milę, karę śmierci zamieniając na 20 lat cięż
kich robót.

Epidemja niemal. Dwór arcyksięcia Henryca 
zmarłego niedawno jednocześnie prawie z żoną, 
formalna dotknęia epidemja. Świeżo zmarł aa tę 
samą chorobę komendant Kopań, szmbelan arcy- 
księeia, lekarz zaś nadworny pierwszego, Ofer, leży 
bez nadziei prawie.

Wytrwały. Zarerzałym przeciwnikiem szcze
pienia ospy jest doktor Berthelem z Loschwitz. 
Lekarz ten po trzy kroć już karany sądownie, 
ostatnio skazany zo tał nr dwa miesiące więzienia 
za wystawienie sześciu dzieciom świo lectw, iż bez 
szwanku dla zdrowia nie mogą być poddawone 
operacji szczepienia ospy, obowiązującej w całych 
Niemczech. Tyin razem jednak dr. Berthelem za
skarżył wyrok do instancji wyższej, wskutek czego 
szczepieniowstrętem l ł.arza w Loschwitz zajmie uię 
najwyższy trybunał w Lipsku.

Zebranie towarzyskie ua strzelnicy miejskiej, 
urządzone ouegdaj przez towarzystwo s rzeleckie było 
bardzo ożywione. Bawiono się wyborn e, za co go
spodarzom należy się zupełne uznanie.

Elegancki złodziej. Ogtouine zbiegowisko miało 
miejsce onegdaj po południn na ulicy Batorego. 
W  bramie jednej z kamienic przytrzymano elegancko 
ubranego młodzieńca, który unosił skradziony paltot, 
będący własnością p S. W modnym kapeluszu a la 
G i g e r l ,  w lakierkach z laską o srebrnej ^główce, 
zmuszony został złodziej zawrzeć znajomość z poli
cjantem, który się serdecznie nim zaopiekował i spro
wadził na inspekcję policyjną.

Termometr wskazywał wczoraj I2 n ciepła. Je*, 
to objaw, jakiego nijstarfi meteorologowie HotnerośU 
nie pamiętają. Z powodu niezwykłego „ciepła" w tej

porze, opowiadają sobie ludzie w e  Lwowie, jako naj

dę \W h ,  wracają do kraju i tutaj zamierzają spę- 
.o zimę. Gdyby w'adomość ta okazała się prawdzi

wą, moglibyśmy błogosławić tę dziwną aurę obecną,
bo kapitały, które miałyby utonąć zagranicą pozosta
łyby w kraju.

W Skutek -drożyzny panującej we Lwowie, we 
wszystkich restauracjach ceny potraw znacznie pod
skoczyły. Sznycle, kotlety, polędwica, a nawet fla
czki są obecnie o kilka cen tów droższe.

Chciał go adoptować. Wojciech Kozłowski, 
mieszkający przy ulicy Tkackiej pod 1. 14, miał za
miar adoptować Jana Menartowicza, który jednakże 
nie chciał czekać „na koniec najdłuższego życia" 
swojego dobroczyńcy i zanim to się stało, skradł mu 
400 zł. gotówką, weksel na 100 zł. i książeczkę kasy 
oszczędności nłi 300 zł.

Policja lwowska sama nareszcie uznała, że bez
pieczeństwo publiczne nietylko w nocy, ale nawet 
wieczorem pozostawia w naszem mieście wiele bardzo 
do życzenia. Niewątpliwie liczne nasze artykuły w 
tej sprawie przyczyniły się nie mało do tego, w ka
żdym jednak razie pięknie to. że chociaż późno, wy
dano stosowne zarządzenia. Wedle komunikatu dyrekcji 
policji, zamieszczonego w jednem z pism wieczornych : 
„Na lwowskiej liuji A—B, to jest na trotuarze idą
cym od ulicy Krakowskiej przez cały Rynek i ulicę 
Halicką do Halickiego placu, bywa taki tłok w nie
których porach dnia, zwłaszcza od godziny 5. ao 8 . 
po południu® że trudno się przecisnąć. Korzystają 
oczywiście z tego rzezimieszkowie i usiłują rewidować 
kieszenie nieopatrznych przechodniów. Żeby im popsuć 
szyki, rozporządziła dyrekcja policji, aby na wspomnia
nej przestrzeni znajdował się zawsze ubrany po cy
wilnemu ajent policyjny i miał oko nad złodzieiami. 
Oprócz tego ajenta, znajdują się stale na linji A— £  
dwai policjanci, jeden na jednym, a drugi na drugim 
jej końcu."

Wszystko to dobrze, ale pomimo tego złe usu- 
niętem nie zostanie, dopóki policja nie zdecyduje się 
z a k a z a ć  krążenia po tej linji „A—B“ jeszcze in
nym indywiduom płci żeńskiej, które włeŚDie są po
wodem tych nieporządków...

Śródmieście i główny pasaż musi byó oczyszezo- 
uy z podejrzanych indywiduów, tego domaga się cała 
publiczność, która dla wygody „dam kamei:owych", 
zmuszoną jest ulice te omijać, domagają się tego tak
że kupcy, którzy ponoszą przez 1o wielkie straty.

Dlaczego policja z własnej inicjatywy tego nie 
zrobiła, zrozumieć trudno. Jeżeli p. dyrektor policji 
zechce tę sprawę zbadać i sam się naocznie przekona, 
co s'ę wieczorem dzieje na ul. Halickiej i w Rynku, 
to z pewnością nie będziemy potrzebowali o tern 
pisać. Podnoszenia takich spraw chyba do przyje
mności zaliczyć nie można...

Kradzież. Nauczycielce p. G. rozbito wczoraj 
kufer i skradziono ubrania znacznej wartości, tamże 
złożone.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wielkopole, w powiecie gródeckim, na bu
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -4- 4 1°C , naj
wyższa -f- 9'4°C., najniższa — 2'6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południo
wo zachodni, co do siły mocny (4—5), średnia tem
peratura doby podniesie się do j- 6'0°C, stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza po
zostanie około 69 pro ; opadu nie będzie.

Z P aiyźa donoszą pod d. 11. bm. : „Przyjęcie 
Freyoineta wAkidemji było prawdziwym „wypadkiem 
dnia". Obecni byli: ministrowie, wielu senatorów i 
deputowanych, oraz znakomitości politycznych i lite
rackich. Freycinet wypowiedział mowę, poświęconą 
Augier’owi, zwykłym sobie głosem cichym,' spokoj
nym ; nie zajmował się poli+yc*nemi tendencjami Au- 
giera, ale jego życiem i dziełami. Wspomniał przy- 
t.em o cesarzu Napoleonie HI , jako protektorze, tu
dzież o księciu d’Aumale, jako o przyjacielu Augiera. 
Na mowę F re y c in e ta  odpowiedzi?! Jyrekioi A k adeny i, 
Greard, i podniósł zasługi now ego c z ło n k i Akademji 
w sprawie aljansu n-oyjiko-franeusklego.  ̂ Zakończył 
zaś temi słowy: p re y c in e t  udowodnił Europie, ż»
Francja posiada nowe stfy i nfa przyszłości.

świeższa w i a d o m o ś ć ,  że w s z y s c y  którzy wy orali się

jauółki. A l« ' 
nie znosi. Zous

Anna zaspakaja potrzeby jego ducha. Nie licząc 
się z rzeczywistością, jako prawdziwy jy.n przy- 
•iłego wieku, wyznaczył sobie stosunek, który 
zapewnić ma mu trw ałe szczęścia: kochająca i 
kochana t o n a .  obok pełnej wyrozumiałości przy- 

powszeoniośó pr-'olanego stosunku 
pie mogąc Uisryć dłuższej za

zdrości, ktufa ją  trapi, zwierza aię matce męża 
i wśród spazmatycznego płaczu skarży się, ze 
obca osoba zabrała jej serce, męża, którem u o n a  
już niczem bYĆ nie może. Mułka wzywa syna 
8°  siebie i wśród wyrzrtów, chsi.a mu w oczy 
wy*to: cudzołożnik.

. jak  bądz ujrzeliśmy daamat niezwy
kłej miary i sj}y ternharuzi- i p o siw ien ia  godny.

wtam —Ą

ile że autur * drobny cli ukm ó codziennego życia 
stworzyć potrafił wielką t.ag-.ojo, wzruszającą 
od pierwszej sceny do ostatniej.

N a t y c h m i a s t  po p,.zed-t.. wi-niu „Einsame 
Menschen zgcdził się n y r0ktor iurekhardt na 
przyjęcie d ru £ ':: sztuki HaujitiflAń -a, tym razem 
wesołej, jak  mówią, komedj1<

„Dautscheb Y^oli^heater1*, nas+byw any usta
wicznie przez prasę, ze nie wypjGnia pierwotne
go programu i Ui0 p, ^ecoiAwia SŁtun Indowych, 
zdecydował się wreszcie -'d ! ‘zed. jawienie c^kln 
Rajmunda. Wczoraj rozpoczą* »i f cykl fant&sty 
czną sztuką „Der Bauer Mil i-.mir", a dziś 
jaż  cała prasa skwasaona przyznaje, że Rajmund 
przestarzały i szkoda pracy na wystawianie jego 
Utworów. W czoraj ^satr był naw pół pusty, dziś 
prawdopodobnie będzie jeBzcze gorzej. Zupełnie 
comme ihez vo u s : i u naa nawołują ustawicznie
dyrekcję do wystawiania sztuk ludowych, ale 
słuchać ich nikt ni chce.

„Carltheater" schwycił wreszcie operetkę o 
trwałem p&wedzeniu: WittmaDa i W einberge-a 
.,Die Uhlanen." M uzyka przeplatana bezustannie 
studenckiemi pieśniami i marszami, tekst wesoły, 
osnuty na tle życia burszów akademickich.

„ ih ca t:;r  an der W ieh", który do operetek 
w tym roku  szczęścia nie rnę., zapowiada ua 
przyszły tydzień komedię „Krawiec damski" J e 
rzego Feydeau. Oto cała kronika teatralna.

W dziedzinę kojnedp wkracza jednakże je
szcze dzisiejsze przemówtenie posła Salwador! 
w izbie poselskiej. Pamiętasz zapewne, kochany 
redaktorze, owego ruskiego chłopa w sejmie ga
licyjskim, którego nazwiska już nie pomnę, ale, 
k tóry  znany bYł z tego, że zgłaszał się do głosu 
najczęściej po za/ adłej uchwale. K iedy uchwalo
no już w trzecicm czytaniu ustawę o ochronie 
ptaków, nasz chłop zgłosił s ię do głosu i dalejże 
rębać: „Panowe zabuły na teho worobcia. Woro- 
beć litnoju poroju najbilszu nam selanom robyt 
szkodu"... Nadarmo marszałeK upom im ł go i 
perswadował, że uchwała już zapadła, chłop nie 
dał zbić się z tropu i wypowiedział fiiipikę prze
ciwko wróblom do końca, podobnie znalazł się 
dziś p. Salvadoji. Podczas dyskusji nad totaliza 
torem rozpoczął długą mowę przeciwko kosom, 
drozdom i szpakom, k:óre, jak utrzymuje, zjad y 
mu w ogrodzie na Minoritenplatz w W.eduiu za 
20 zł. i 40 centów winogron. Mimo przerw ze 
strony przewodniczącego i ogólnej wesołości, 
opowiedział dalej, że miłując Wiedeńczyków, nie 
chce na hodowanych przez nich w ogrodach pu 
biicznych plakach wywierać zemsty, dochodzi 
go jednak  wiadomość że na wmuiee, która po 
siada w Tyrolu, spadły ptaki z Prus. Na to nie 
może już patrzeć obojętnie i żąda wydania usta
wy przeciw zagranicznemu ptactwu Dalej trudno 
już chyba doprowadzić ckskluzywność państwowo- 
terytorjalną!

Dla płodnych dzieci szkoły żeńskiej ut św. 
Marcina ofiarowali: p. Leoi) Dziubseiuk 10 z ł , p. 
A niela  Grzywińska I zł., p. W ilhelm ina Justyanowa 
ryż i smalec, p M&whmok* fcsnlę, za które to -lary 
podpisana w imieniu małych a gladnych, składa 
łaskawym o f ia ro d a w c o m  serdeczne „Bóg zapłać." 
M arja TyehowJca,, kierowniczka szkoły.

Mf kasynie miejskiem odbędzie się z imiast pro- 
em zabaw na dzień 14. grudnia zapowiedzianego 

koncertu, we środę dnia 16. bm. koncert, urządzony 
w myśl fundacji śp. dia Józefa Malinowskiego przez 
gal. Towarzystwo muzyczne, z powodu 15. rocznicy 
wprowadzenia się do własnego gmachu, z następują- 

programem: 1. C. Saint-8aeus: „Caprice" na
fl"t, (p. Drzeżepolski), oboe (p. Fugi), klarnet (p. 
Linka) i fortepian (p. Wszelaczyński); 2. a) St. Nie
wiadomski: Pieśń op. 6, b) Jao Gall: Pieśń op 13, 
odśpiewa pani Z. W*ołoszczak; 3 Z Noskowski: 
Dumka i mazur, odegra panna K. Piórkiewiczówna; 
4. E. Lassen: Pieśń biblijna, odśpiewa p. Issakowicz 
z towarzyszeniem wiolonczeli (p. Moszyński) i har
monium; 5. Moniuszko-Yienstemps: Fantazja z „Hal
ki

{Adin).

n y h  teatrów zagranicznych. Udział t
tejsi artyści i amatorowie, mię*-, j ; * “
zefiua Eurtz, panny Ulaniecka i Cybu]8K 
profesora Czerwińskiego, pan Rudolf Bernhard a A  
sta opery naszej, pan Józef Chmieliński, artysta dra
matu i profesor Franciszek N«uhauser. Program 
bardzo zajmujący. Życzymy zasłużonemu i sędziwemu 
artyście, który zawsze jeszcze dźwięcznym głosem 
umiejętnie włada, powodzenia.

W kasynie mieszczańskier w Kołomyi odbę
dzie się dnia 13. bm. odczyt p Adeli Maiewiczowej 
połączony z wieczorkiem muzykalno-wokalny® p f(>’ 
gram: 1. Mazurek Chopina, fortepian; 2. Odczyt
„Zbiorowa praca"; 3. „Płyńmy* llendelsohna, śpiew, 
duet sopran i alt; 4. Mazurek Motzkowskiego, 
pian; 5. Myłowanka Łyseńki, sol0 wnor; 6. D e k la 
macja „Sybir" St. Rossowskiego j 7_ 8Wśród bui*y« 
Vilboa, duet baryton i tenor. Początek 0 r°dzinie 7 ; 
wieczorem. Część dochodu przeznacza siq dla ubogie;, 
dzia.wy szkolnej.

Wieczór Mickiewiczowski we Wieftta Wid- 
ner Allg. Ztg. pisze W niedzielę, dBja 6. bm. 
w małej -ali Towarzystwa muzycznego odbjl s.ę, jak 
rok rocznie, obchód Mick'ewiczowski, urządtonj
raniem polsko akademickiego stowarzyszenia ft0p,,sk:o**- 
Muzyczną część programu wypełnili: znana p*14 ar~ 
tystów Tyberg-Paltinger, oraz polska śpiewaczy» pie
śni panna Bronisława Wolska. Mowę Zagajającą wy‘ 
głosił prezes wymienionego stowarzyszenia Semkoni'521 
Jaśniejącym pnnktem wieczora był odczyt war«*a‘ 
wskmgo pisarza Zenona Przesmyckiego, który utwory 
króla poetów polskich oświetlił w sposób pej„n <!»■ 
cha nowoczesną psychologiczno literacką metodą kry 
tyczną. W końcu przemawiał poseł ó.o rady państw* 
dr. Gustaw Roszkowski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste Prof Adolf P a w i ń g ]j 

otrzymał wielki dyplom na członka honoroweg0 0(; 
chorwackiej akademji połu Iniowo-słnwiańskich umie
jętności w Zagrzebiu.

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę popo
łudniu o godzinie pół do 4 „Wielki Mog -ł“i °P6retka

odegra p. R. Weithorn; 6. W. A. Mozart: 
Sekstet z „Don Jnau", odśpiewują panie: Z. Wo!o- 
szczak, S. Kruszelnicka, R. Cudekówna i panowie. 
M. Lewicki, A. Krahl i A. -Melbechowsk*.; 7. Sme
tana: Kwartet z „Móho żivota“, odegrają p p .: M. 
Wolfstual, F. Słomkowski, K. Slawiczek ł A. Sladek. 
— Początek z uderzeniem godziny pół do 8 wi i czćr. 
Podczas pioaukcji dizwi do sali będą zamknięte: 
Lista otwarta. Bilety wydawane będą we wtorek 
wieczór.

Koncert muzyki wojskowej pułku ur. 55. pod 
przewodnictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego, odbę
dzie się w niedzielę, dnia 13. grudnia rb. w sali 
„Sokoła" przy ulicy Zimorow.cza z następującym 
programem: 1. Berlioz: „Rakoczy" marsz; 2. Wal- 
lace: Uwertura do opery „Marił na"; 3. Bayer:
„Karten Walzer", z baletu „Rouge et noir" ; 4. K-
Wagner: Fantazja z opery „Die Meistersinger yon
Niiroberg"; 5. a) Noskowski: „Kołysanka", bl Kie- 
sowski: „Serenada hiszpańska" ; 6, Moniuszko: Reci- 
tativo i pieśń Stefana z opery „Straszny dwór"; 
7. Doppler: Fragmentu z baletu „Aus der Heimat" ;
8 Strauss: „Frisuh heran". galop. - -  Bilet dia 4 
osób (rodzma) 1 zł. Wstęp 30 ct. Krzesła dla p&n ) 
starszych osób — Uprasza się szanowną publiczno®® 
nie opuszczać miejsc swoich przed ukończeniem wy 
konywanego utworu. — Początek o godz»'e pół 
do 5.

Połowa dochodu przeznaczona na uroczystość ju
bileuszową.

Koncert M. Kamińskiego. We środę, duia 16. 
grudnia rb. w wielkiej sali „Frohsinu" odbędzie się 
koncert Mieczysława Kamińskiego, byłego pierwszego 
tenora opery polskiej w Warszawie, tudzież nadwor- v

w 3. aktach E. Audran’a ; wieczór o godzinie 7 
„Wilhelm Tell", tragedja w 5. aktach S ch ili^  
przekład Budzyń ikiego; jutre w poniedziałek przed, 
stawienie składane: 1. po raz pierwszy BIiernsz» ^
bal", komedja w 1. akcie Przybylskiego; 2 . po ra* 
pierwszy „Piękna Htlena", kom.-dja w 1. afccb* 
Meilhac’a i HaleYy’ego; 3. „Geajusz złośliwy1, balet 
w 6. odsłonach Ettora Baracani’ego, z muzyką 
Luca Sebastiani’ego i Umberta Chassonfego |  yre w /0. 
rek „Faust", opera w 5. aktach Gounod’a, Wystę 
panny Aaijanny Bussi, primadonny teatru Bal 
w Medjolanie i p p .: Ignacego Warmutha, tenoci
opery włoskiej, Rudolfa Bernharda, barytonie 
i Juljani. Jeromina, artysty opery włoskiej.

Dziś wieczorem powtórzony będzie n^ilheiił 
Tell", a po południu „Winlki Mogoł" który po 
pierwszy został przeznaczony na przedstawienie 
południowe

W poniedziałek przedstawienie składane. „Pier . 1 
wszy bal", j-dnoaktówka Zygmunta Przybylsk,eg0 
miała niezwykły sukces w Krakowie. „Piękna Heleną-, 
farsa znakomitej spółki Meilhaoa i EInlevy’ego, należy 
do najwesnljzych, jakie w ostatnich czasach przed
stawiano.

Przedstawienie zakończy balet „Złośliwy ge
niusz".

Autorem sztuki „Sto djabłów" jast p. Zborowski,
z którym dyrekcją rozpoczęła układy o nabyrii taj 
komedji.

Z teatru. Onegdaj przedstawiono poui wnie na 
socnio uaszpj komedję Dsjuowszej nass< i-* * * *  aniel
skiej, k b n a w w H  - m  4 ■ WII M igń „Dobry numer.a

Wyborna ta satyra, na prowincjonalne nasze sto
sunki z niezbyt dawno minionych czasów, przedsta
wiona w ubiertym tygodniu na soenie krakowskiej 
zdobyła sob:e równy sukces, jak i u nas.

Ci, którzy widzieli „Dobry numer" na deskach 
krakowskiego teatru, przyznają, że wielką część powo
dzenia przypisać należy wybornej grze artystów. Nie 
widzieliśmy tej sztuki w Krakowie, nie możemy też 
osądzić, którym wykoi swcom. lwowskim, czy krako
wskim, należałoby oddać pierwszeństwo, to jednak | * 
wną jest rzeczą, że trudno wyobrazić „„-1 m lepu; 
odegrają sztukę, aniżeli to onegdaj miało mie’sce.

Pan Adolf, o którego przybyciu na pizedstawiś
nie opowiadano sobie onegdaj na ucho. powinien ża
łować, że nie oglądał piątkowej gry artystów na
szych — byłby szczerze przyłąozyi sifi 3° oklasków, 
jakiemi ich darzono po każdym akcie, *• nawet kilka
krotni? przy otwartej scenie (pp. Wa!ews^b Zboióski, 
Szobert i Dębicki).

Publiczność, zebrana dość licznie, ubawiła się 
doskonale.

Ze sztuki. Henryka Siemiradzkiego trzy naj
nowsze obrazy nadeszły do Lwowa; będą prawdopo
dobnie w przyszłym tygodniu na naszej Wystawie 
umieszczone.

Obecnie wystawiono prace pp.: Barącza „Wenus" 
(grupa z marmuru); Dulębianki „Studium" ; Lewan
dowskiego „Fryne"; Makarewicz® nZ knkuryę zą" ; 
Popiela „Wieczór"; Stasiaka „Wesele" i iJaś i Ka
sia" i Wodzinowskiego większe płótno „Marzenia 
artysty".

Przy tej sposobności nadmieniamy, „Konsty
tucja" Ma tej k pozostaje i0szcze na wystawie krótki 
czas.

Q&S?odarstwo* p»«nŁyflł i Handel.

«-6l»
ko
do

ś p r a w o ś d s u l e  t y g o d n i o w e  izby handlowej i  
pizem, o oens sh zboża i produktów we Lwowie ^6. listop. 
do 6. grudnia 1891 r. bez opłaty akcy*0” 4' Psze 
nica i i  7 f  do 1212, żyt® 10-25 do 10-55, jęoenjieii broRamy^- 
7 5C do 7-85, pastewny — do 6 50, owiee 7 f)0 do 7-7*  
l^eezka 9-35 do 10*— , kukurudza zeszłoroozn'  ̂ do 1" 
0<;\va 7-— Ąo 7-25, groeli do gotowani* ® do lO‘®̂  
pa- ewoy 6-60 do 7 5 0 , fasola 7-— do 7 ’25, bobik 
do 7-—, wyka 5-50 do 6.50, koniczyna 45 do 57 —- 
nic:, na gzwedzia — do — , anyż rosyjski —"
—  anyż płaski — , do —— kminek — _  do — , 
rze -nu zimowy 12 50 do 13-50 letni 13 — do 13 Su> rzePiŁt'
n-ywy —■— do -—’—, lnianks —*— d o —**.ł
— Jo— ohrniei  na jes.eń —■— ho — —, oatta

do 15'50, salonowa 16 50 do 17 50, wi*Js*k° za 1®® 
kiL ;r., spirytus lO.UUO iiti--prvceot. gotowy koDtyngentowany 
z po-ii-. kieoi konsumeyjnyui 57 85 do 58 -—

W ulae  zgrom adzenie lwowekics® oddziału 0 
warzystwa gosp. galic. odbędzie się w niedzielę dn*» • 
grndnia 1091 o godzinie 3 i pół popołudniu w safi 
komitetu Tow. gosp. galic. (ulica Ossoliiis^j0łi I. • ,  L 
piętro/ na które rada od-iziałr wszystkich p  1. oZ ur  
oddziału, o dobro i rozwój Tow. dbających, jak po
bratymoze Tow. jak n-junrzejmiej zaprasz^ dzien
ny: l .  Zagajenie posiedzenia. 2. OdozytaniP Pl °tokołu z
ostatniego Walnego zgromadzenia. Sprawozdanie z czyn
ności rady oddziału za czas ubiegły. 4. Wybor delegatów n» 

Toit. 5. Wybór j ednegodel. do ankieto,U

1 zł., cielisto-różowy dla 
nadaje twarzy naturalną 
i  zoitauie

Krem orjentalny biały, M  A G N O L I N
blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek z ł. 1*20 
białość i delikatność. Twarz dziubaL i piegowata 
całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n e lln y  staje się miękką i delikatną. M a g n o l ln a  n im  w a  
c z e n  o n o  ć  n o s a  1 w ę g r j .  Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 ot.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. —  C
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*r> Jąeei się zebrać w pierwszych dniach Sejmu, celem ńaia-
I eic nad f/nsohciii podniesienia chowu koni roboczych.

;.)rawa pjparcia wniosKu rady tarnopoLaicg> *M/.iału 
i ’ow. *osp de rady państwa, celem usunięcia niesumiennej 
igitacji em igrow ania. 7. Wykłady i pouczenia. S. Wniosek 
(ddziału o wystaranie się subwencji na pouczenia o mle

czarstwie dla włościan po za obrębem m. Lwowa 9. Poga- 
lanki gosp. 1°- Wnioski P. T. członków. 11. Przyjęcie no- 

wycu członków. 12. Rozlosowanie zakupionej pary prosiąt 
riBy p0prawnej między ezłouków gospodarzy wiejskich mniej
szej posiadłości.

Lwów dnia 4. grudnia 1891 Z rady lwowskiego oddz. 
Tow. g»8P- gal. Prezes: Adolf Wiesiołowski. Sekretarz: L. 
Zielonka.

Przegląd polityczny.
4 S z l ą s k  p r u s k i  liczy według spisu z 1 

grudnia 1890 r.: 4 miljony i 224 tysięcy mię 
szkańców. W obwodzie opolskim mieszka, według 
spisu rzeczonego, razem 1 miljon i 577 tysięcy 

, m ieszkańców; w liczbie tej 753 tysięcy pł°! 
męskiej i 824 tysięcy płci żeńskiej. P łeć żeńska 
przeważa więc o całe 70 tysięcy głów, co po
chodzi głównie stąd, że za robotą na obczyznę 
wychodzi rok rocznie znacznie więcej mężczyzn, 
niż kobiet. Co do wyznania było w obwodzie 

. opolskim 1 miljon 413 tysięcy katolików, 142 
tys. protestantów, 31 tys. żydów i 435 inuych cbrze- 
ścjan. Polaków jest w obwodzie opolskim conąimnicj 
1 milion i 140 tysięcy Z powiatów najludniejsze 
są : opoiski, tosko gliwicki, bytomski, katowicki i 
raciborski, któ1 e liczą przeszło 100 tysięcy mie
szkańców. Ludność miasta Wrocławia wynosiła 
335 tysięcy głów. Z miast górnuszląskicb najlu
dniejszym był Bytom, który liczył dnia o0. gru
dnia z. r. 36 905 mieszkańców. W  tej liczbie 
bvło 30.924 katolików Dalej następowały miast a : 
Królewska H uta 30.502 (kat. 31.306), Nisa 
22 444 (kat. 17.130), Racibórz 20.737, (kat. 
16.114), Gliwce 19.637 (kat. 14.183) Opole 
19.206 (kat. 14.520), Prudnik 17.577 (kat. 
15.258), Katowice 16.5i3 (kat ,12.155), Głubczyce 
12.586 (kat. 10 754). Reszta miast liczy niżej 10 
tysięcy mieszkańców.

* Z Berlina donoszą do Dz. Pozn., że Koło 
polskie jednogłośnie postanowiło głosować za 
ugodą h a n d l o w ą ,  co do której w parlamencie 
niemieckim toczy się dyskusja. W  imieniu Koła 
polskiego przemawiać będzie poseł dr. Roman 
K om  i e r  o w s k i.

* Warsa. Dniewn. p isze: „Komitet centralny, 
zarządzający sprawami emigracji żydów z Rosji, 
donosi, i i  dotąd emigrowało 40.000 żydów rosyj
skich, w tej liczbie 15.000 kosztem funduszów 
komitetu. “

* Koln Ztg. podaje telegram z Gracu, we
dług którego w otoczeniu br Hartenau zape
wniają, że będąe oficerem w czynnej służbie 
aut,t”jackiej, nie może przyjąć pensji, jaką mu 
sobranje bułgarskie wj znaczyć zamierza i bardzo 
mu to niemiło, te  imię jego nadużywanem bywa 
do wrogiej ks. Ferdynandowi opozycji

* Do Post donoszą z Działdowa, 
oficerowie rosyjscy objeżdżają różne

wyżsi

śoi nadgraniczne celem 
łóg. Aresztowanego w 
do Torutu t  n; hi listę r o s y j s k i e g o
bnr.

miejscowo 
ustanowienia w nich za

łóg. Aresztowanego w Belgji i sprowadzonego
wydano dnia 9. 

władzom rosyjskim wraz z wielką skrzynią 
pism nihilis y^znyrh, które u niego znaleziono 
podczas aresztowania Niemiecki statek kano- 
. nierski „Iltis" m a ju tro  jsnsyl^ć^dc^ Shąngai.

mbBfllT^^ g r o d n ia  Fremdenbłntt donosi, na 
podstawie informacji, zasiągniętej w sferach kom
petentnych. że a r c y k s .  Leopold Ferdynai d. który
je s t poraozidWiein okrętowym w austrjacbiej eska
drze na morzu Sródzionmem, powracając na 
swoje stanowisko służbowe z W i e d n i a  (gdzie był 

weselu siostry) przejechał wprawdzie przezna
Stam buł, wszelako podróż tę odbył w najścUlej-
▼ * I — w Stambu'-® bardzoB um  incognito i zabawił .. ----
Krótko, a wizyt nikomu nie składał, Stambuł zas 
awidzi': jako turysta. Nie mają zatem sensu koin- 
łfinacje, wysnute przez dzienniki na temat tej
modróży, m ia n o w ic ie ,  iż  a r c y k s i ą ż ę  jechał w spe- 

....................   —  Kombinacje te są jużsułtana, 
niemożliwe, 
człowiekiem,

że arcyksiążę jest 
gdyż ma dopiero

ląjalnej misji do

f z tego powodu 
'■nrdi"' młodym 

iat- (2J. K.)
Londyn 12. grudnia. W edług depeszy urzę

dowej, wybuchły rozruchy w miejscowości Gil- 
git w Kaszmirze. (B . K .) _ _ _ _ _ _ _ _ _

państwa.
(Telegramy „Dziennika Pol' kiego”) 

f tc d e ż  12. grudnia. (Z  iaby posłów). 
JCbwa Yaszatago trwała 3 ‘/a godziny; przem a

wiał przeciw państwowej mowie niemieckiej i 
gwałtownie atakował min. sprawiedliwości. N a
stępnie omawiał z e  stanowisk* historycznego cze 
skie prawo p a ń s tw o w e  k tó r e  u r o c z y ś c ie  zostało 
przez koronę uznane, a tynn.«asem pod rządami 
dzisiejszego min. sp r a w ie d liw o śc i  nie wolno na
wet pisać o tern dziennikom, gdyż władze upa
tru ją w tern obrazę majestatu.

Za dawniejszych rządów przed hr. Taaffe 
było o wiele lepiej pod tym względem. Dalej 
omawiał czynność Prażaka, który raz jeden ty l
ko by ł w klubie i rozpoczął mówić — o swej 
czynności tak że wywołał ogólną wesołość. J e 
den z deputowanych spytał go, czy prawdziwą 
jest pogłoska, jakoby on tylko raz w miesiąc 
używał urzędowego kałam arza i urzędowego pió
ra a to celem podpisania kwitu na pensję ? Sku
tkiem tego minister wcale się nie pokazywał w 
klubie. Polacy przecież lepiej są sytuowani, ich 
minister rodak, ma ciągły kontakt z Kołem. 
Prazak, jako minister dla Czech, nie może 
wykazać najmniejszych rezultatów pracy. Od 
chwili gdy minister sprawiedliwości ścicrpiał 
naruszenie praw czeskiego narodu P rażak  nie 
powinien był pozostać w urzędzie. — Hr. Taaffe 
mógłby przynajmniej zrobić Młodoezechom tu 
ustępstwo, ażeby P rażaka odesłał tam skąd g° 
wziął, a ministrem dia Czech zrobił patrjotę 
czeskiego. Dalej atakował mówca Schmerling®, 
dla którego sypią się kadzidła, a pod .którego 
kierownictwem najwyższy tuybunał dopuszcza 
się rażących nadużyć wobec narodu częskiego.

Mówca podnosi interpelację wzniesioną przez 
lewicę w sprawie uchwał wydawanych Pr?®z Sit' 
pragski po czesku. Interpelację podpisał Plener 
To jest człowiek, który sięga po tekę m inistra. 
Niechaj Bóg uchroni ludy przed takiem „bożem 
drzewkiem." Scbonbom za swój okólnik w spra 
wie języka powinienby się znaleźć na  ̂ ławie 
oskarżonych, ua której zresztą moralnie już sie
dzi. Omawiając stosunki partyjne, zaznacza mó
wca, że nie możliwą jest rzeczą zawrzeć pokój 
ze stronnictwem, na którego czele stoi taki Plener 
personifikacja separatyzmu, zapalczywie zwalcza
jący wszelkie równouprawnienie. Na południu 
odbywa 6lę proces rozkładu monarohji, sam 
przez się, na północy rząd przykłada do tego 
swą rękę, a to porówni z Niemcami. Czeski na
ród nigdy nie był tak rozgoryczony jak  w or»c 
cnej chwili — stoi on jakby wyjęty z p°d Pra ; 
wa, a o wrzekomym porządku prawnym w Austrji 
powiedzieć można to co Jugurta wyrzekł o upa
dającym R zym ie: O ! urbem venale.ni et mox
pzrituram  si tm ptonm  invoneritl

Następnie E d e l b a c h e r  przemawiał o 
smutnem położeniu dyurn1 stów- Skutkiem  prze
pisów forytujących wysłużonych wojskowych ua 
niższe stopnie urzędników, los dyurnistów jest 
rozpaczliwy.

Następnie zabrał głos m iniiter S c h o e n -  
b o r n  w odpowiedzi na zarzuty Vaszatego. Nie 
wie, co jego mowie bardziej p o d z iw ia ć :  pra
wdziwość. elegancję, umiarkowanie czy zaufanie 
W solili, ^ t r a f i  trzy godziny izbę utrzymać 
w naprężeniu (wesołość). Nie jeden to już raz 
mówi Vaszaty o oskarżeniu miDistrów. Jest to 
broń ostra, ale jak  każdą bronią nie należy się 
bawić i machać nią w powietrze — nie powi
nien grozić, kto nie mu siły wykonania groźby.

Vaszaty uskarżał się , że brak  mu głosów 
dostatecznych do wniosku o po.Zawiesie mini
stra w stan oska; żenią. Zapewne nie będzie 
żadał. ażeby minister starał mu się o zebranie 
t y c i .  gtOcJĄ, a sk a r O a ł -s ię . iż  P r a ż a k
był tylko raz w klubie — na jego miejscu nikt- 
by zapew ae był nie prsyszteń powtórnie po 
przyjęciu jakiego tam dógnai. W mowie swej 

I chwalił się Yaszaty, że insuttowal R iagera,: to
: bardzo smutne. I  sba cała i monarchja zna R u- 
j gera, jako człowieka honoru. Z całą stano

wczością odpiera mi ni stor twierdzenie Vaszatego, 
jakoby ambasador niemiecki wpływał na znane 
punYiaoje, a także bierze Scl mcrlnga w obronę.

F° załatwieniu Bię z W szatym  mówił mi 
ni,ster o projektach legislacyjnych. Praca nad 
kodeksem karnym  postępaje, w ciągu zaś sesji 
sejmowej zostanie przedłożony projekt procedury 
cywilnej- Co do, konfiskat, zapewniał minister, 
że bynajmniej ze wszystkiemi się nie zga3 5a.

P o s i e d z e n i e  w i e c z o r n e .  Na wstępie 
zalwał głos Prażak, który ma południowem po
siedzeniu nie był. a to w cnlu odpowiedzenia 
Vaszatemu. Pzedewszystkiem nieprawdą i nie
możliwością wprosi jest, jakoby w klubie mówił 
o swej czynności, gdyż to do klubu nie należy. 
Minister składa swe sprawozdania tylko przed
parlamentem i na jego żądanie.^ \  as ity nderzył
na najlepszych czessucb paf-i jolów w sposób, 
który trud co należycie nazwać. Prażak sądzi, że

nawet obecni towarzysze klubowi Vaszatego tego | 
paszkwilu nie podzielają, a hisłorja inny wyda 
wyrok o poważnych patriotach czeskich.

H o f f m a n n  W e l l e n h o f  omawia .konie
czność re fj”my ustawy prasowej w kierunku 
rozszerzania wolności prasy, a równocześnie ko
nieczność wzięcia publiczności w obronę przed 
szwindlem szerzonym często przez zagraniczne 
inseraty.

P r o m  b e r  domaga się budowy pałacu spra- 
windliwości w Bernie.

G r e g o r i c  uskarża się na m ałą znajomość 
łoweńskiej mowy u urzędników sądowych,

B y k  omawia reformy UBtaw. Konieczną jest 
reforma procesu cywilnego. Stan rzeczy wytwo
rzony 100 letnim kodeksem, jest istotnie bardzo 
z ły .  Mówca domaga się zmiany przepisów licyta
cyjnych, omawia stosunki Galicji i wykazuje, że 
najpilniejszą sprawą jest pomnożenie urzędników 
sądowych w Galicji. Konieczną jest rzeczą, aże
by sędzbm , podobnie jak  profesorom uniwersyte
tu oznaczono mazim um  wieko, w którym mają 
przejść w stan spoczynku, ażeby w sądownictwie 
utrzymać młodego ducha, rozumiejącego dzisiej
sze kierunki.

Konieczną jest dalej rzeczą poprawienie 
stosunków materjalnych, które są w obec dro
żyzny bardzo uciążliwe. W  końcu podnosi mówca 
fatalny stan galicyjskich budynków sądov/ych 
i domaga się budowy kilku odpowiednich b u 
dynków. Minister widział zresztą to wszystko na 
własne oczy i sam jest o tern przekonany Słów 
stracono i wymieniono już dosyć — dziś nale ■ 
żałoby pokazać czyny. (Oklaski z ław polskich).

L u p u t  domaga się, ażeby przy miano
waniu sędziów dla Bukowiny uwzględniano zn a
jomość rumuńskiego i ruskiego języka.

R o s z k o w s k i  podnosi konieczność reformy 
kodeksu karnego, gdyż dzisiejszy nie odpowiada 
współczesnym wyobrażeniom, Piekącą sprawą 
jest reforma procedury cywilnej, z którą lęka  
w rękę iść musi organizacja sądów i saprowa- 
dzenie sądów pokoju. Mówca zapytuje, czy mi
nister wypracował projekt o sądrch pokoju i na 

jakiej zasadzie. Domaga się pomnożenia ilości 
sądów, ilości urzędników i wybudowania lokali 
sądowych

'W yraża w końcu życzenie, ażeby przy no
wych pracach kody Tkacyjnych pełne znaczenia 
międzynarodowe stosunki były  uwzględniane 
(oklaski z ław polskich).

Przemawiał jeszcze Ebenchoch, pocz?m po
siedzenie prserwano,

Następne dziś.

t 7.; d  o ,v '

także zgodnie z uchwałą izby panów, i 
dja prawnicze trwać mają ośm semestrów, 
siedm jak  rząd proponował.

5 stu- 
a nie

Telegram/ „Dziennika Polskiego/

Wiedeń 12. grudnia. (Z  isby posłów). W  dal
szym ciągu debaty budżetowej żądał p. Slavik 
uregulowania postanowi ń o kompetencji sądów 
w sprawach o przekroczenia polne i leśne.

P. M u l l e r  skarżył się na samowolę sądów 
w północnych Czechach i przytoczył fakt, że 
dwie osoby, jako podejrzane o wy.ława lio fał
szywych pieniędzy uwieziono, nałożono im k a j
danki i trzymano cztery dn: w areszcie, w koń
cu wyszła ich niewinność ne jaw.

P. H e i l s b e r g  domagał się zakładania 
kolonij karnych.

P. B a e r u r e i t e r  negował przeprowadzenie 
odg: aniczenia językowego powiatów w Czechach. 

Po br. S c h o e n b  o r  l i n  przemawiał p.
P i n i  ń s  k i  poruszając przedow .zystki-r.a sprawę 
e m i g r a c j i .  D w a  r o d i r . i t  tejże należy 
rozróżnif.ć. Pierwrizy . gdy żądn- pracy rtbotnicy 
agrarni wynoszą się z a morze, calem zdo, leziania 
tej pracy i zarobku, pocze n powracają do ojczy
zny i sk ładają sob.e upy/o ogni ikc -odziane.

w y c jho d ż ct w o j 
Druga natomiast kw-agor’ -bc/suje z a 

m o ż n y c h  włościan, k;órę» i-itaj wy sprzedają 
wszystko i zuęoeni przez ajanti w oszukańczych, 
ciągną w dal nieznana. Owoż p r z e c i  w t y m  
a j e n t o m  należy iuorzyć ustawy skuńczne.

W  dalszym toku omawia ooseł nasz szcze
gółowo i wymownie oszustwa emigracyjne. Zda
niem mówcy — państwo musi, oprócz wydania 
ustawy ptzeciw  takim  ajcn-om, obuwać, także w 
drodze dyplomatycznej nad losem swo ch wy
chodźców. Jeśli w czas nie rozpocznie się kontr
akcji, to dożyjemy nader smutnych stosunków 
spOacznych. ( Oktaski).

ko p. Pinińskka zabrał głos p. P a c a k  
Wiedeń 12. grudnia.. W  prawniczej komisji 

izby posłów uchwałom dokonać isclka rmian w 
uchwalonym już przez isr. j panów projekcie 
ustawy o reformie studjćw prawuiczych. I t a k  
ppstaaowiono, że pierwszy egzamin państwowy 
(histeryczny) b io ż l  a składać już po końcu trze
ciego półrocza studjów, a nio po końcu czw ar
tego, jak uchwaliła izba panów. Postanowiono

Berlin 12. grudnia. W  dalszym ciągu deba.y 
traktatowej odpowiadał sekretarz stanu Maischal 
na zarzuty K snitsa, iż rząd otacza zawsze opieką 
rolnictwo, ale nie może aauiedbywaó innych 
stanów. B r a e m e l  imieniem wolnomyśinych 
oświadczył się za traktatam i, wyrażając nadz.eję, 
iż rząd nie będzie wykluczał i innych państw o 
ile do ełowego związku zechcą przystąpić. B o e- 
ti  ch  e r  imieniem narodowo-liberalnych. K o rn i  e- 
r o w s k i  imieniem Polaków oświadczyli się za 
traktatam i

Po krótkiej polemice między Caprivim a 
Kardorffem o bimetahzmie posiedzenie odroczono.

Kolonja 12. grudnia. Koln. Ztg. donosi, że 
Rumunja stara się o 150 miljonową pożyczkę w 
Paryżu.

Petersburg 12. grudnia. P rasa domaga się 
lenergicznie środków zaradczych przeciw celnej 
polityce trójprzymierza.

W i e d e ń  12. grudnia. Kredyty 281-— ; laenderbank1 
97 25; statsbany c8U-25 ; lombardy 81 87 ; alpiny < >5 ; 
lenta majowa 92 45; 'węgierska renta złota 104 05.

Budapeszt 12. grudnia. W sejmie odpowie
dział minister obrony krajowej Fejervary na in
terpelację Beothy’ego, dlaczego zakazano ofice
rom prenumerować pismo wojsko w e Katonailapok. 
Minister oświadczył, że nie zakasano wcale ofi
cerom czytać tego pisma, zwrócono tylko uwagę 
ich na to, że pisma tego nie należy uważać za 
wyraz opinji kom petentnych sfer wojskowych.

To musiał m inister zrobić, skoro spostrzegł, 
że Katonailapok zaczyna prowadzić politykę na 
własną rękę.

Izba przyjęła tę odpowiedź m inistra do wia
domości.

Berlin 12. grudnia. W  parlamencie toczyły 
się wczoraj dalej debaty nad tr? klatam i handlo
wymi. Sekretarz sianu Marschall oświadczył, że 
w Niemczech musi być albo umiarkowany sy
stem ceł ochronnych, albo też ni-? może być ża 
dnego, Caprivi zaś rzekł, iż Niemcy stały już u 
progu wojny cłowej z Austrją. Szanse Niemiec 
były jednak  daleko niekorzystniejsze, gdyż Au- 
strja łatwiej może zamknąć granicę dla towarów 
niemieckich, Niemcy zaś nie mogą się obejść 
bez zboża austrjackiego.

Paryż 12. grudnia. Syndykat senzalów gieł
dowych zabronił ajentom giełdowym wszdnich 
operacyj w rencie włoskiej. — Zakaz ten w y
wołał wielkie wzburzenie w sferach giełdowych 
i przyczynił się do osłabienia ruchu na giełdzie.

Paryż 12. grudnia. W  izbie deputowanych 
wniósł H ubbard interpelację w sprawie zachowa
nia się duchowieństwa i żądał odłączenia Kościo
ła  od państwa.

Minister Fallićres w odpowiedzi swej bronił 
arcybiskupa z Bordeaux skutk em czego powstał 
gwałtowny hałas między lewica 1 prawicą. P o 
słowie sprzeczali się z prezydentem  izby Fioąue- 
tem. Arcybiskupa Freppela wezwał przewodni
czący do porządku.

Minister Fallieres oświadczycł dalej, że jest 
przeciwnikiem odłączenia Koście* od państwa i 
zapowiedział, że wniesie niebawem projekt usta
wy o stowarzyszeniach, nie należy jej jednak 
uważać jako wstęp do odłączenia Kościoła,

Dalszy ciąg debaty odbędzie się dzisiaj.

Kolonja 12. grudnia. W edług Koln. Ztg. 
kazał car przy odpowiedziach na gratulacje 
z powodu srebrnego wesela, specjalnie podzięko
wać emigrantom bułgarskim  Z a n k o w o w i  i 
B e n d e r e w o w i .

Toruń 12. grudnia. Pewien aresztowany 
w Belgji mbilista został wczoraj w Aleksandro
wie wydany w ręce władz rosyjsnich. W raz 
z nim wręczono tym władzom znalo/.ioną w je 
go mieszkaniu pakę z różnemi pir .aa ni.

Rzym 12. grudnia. Izba deDUtowanych obra 
dowała nad interpelacjami w sprawie kolonj 
afrykańskich. Rudini oświadczył, że wszystko, ci 
się stało w kolonjach tamtejszych, odbyło się 
całkiem legalnie. Organizacja sądowa potrzebna 
jest w Massawie, jednakże trzeba mieć przytem 
na względzie tamtejsze stosunki. Stan wojenny 
zniesiono tam już. Komisja śiedeza, wyznaczona 
przez rząd dla zbadania stosunkdw tamtejszych, 
spraw dziła, że jenerałowie, którzy stali na czele 
kolonji, przekroczyli rzeczywiście” swe pełnomo
cnictwa, jednakże prokurator wojskowy oświad
czył, że nie widzi potrzeby wytaczania procesu 
owym jenerałom, a trybunał, z jenerałów złożony, 
orzekł, iż nie dopuścili się oni żadnego przekro
czenia dyscyplinarnego. Akta procesu, przeprowa
dzonego w Massawie przeciw Livraghiemu i to
warzyszom przesłał Rudini prokuratorowi wojsko
wemu, upoważniając go do udania się do Massa- 
wy. Minister zapewnie, wreszcie, że nie myśli u- 
stąpić przed namiętnościami połitycznemi.

Minister wojny przyłączył się w całości do 
oświadczenia Rudini’ego.

Bruksela 12. grudnia. W edle Buss. Corr. 
car, podczas uroczystości orderu św. Jerzego, 
miał wypowiedzieć niezachwianą nadzieję w u- 
trzymanie pokoju.

NADESŁANE.
Ziljęcta I pow iększen ia fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jak ie
kolwiek fotogratji wykonuje artyst. Zakład fotograriezny

M .  & O Ł  9 B £ f i G i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. J756 1—? 

Nowość: Efektowne fotografje na blatem szkle matowem.

DOM
B L  J O N A S Z
BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1017 1—?
„G łA w n a  rep rezen tac ja  d la  Głalicji 

najw iększego 1 najbogatszego w śwlecte 
Tow arzystw a ubezpieczeń na życie „T lie  
Mutual.** — K ok  za łożen ia  1842".

Men. lir. itc. Ir. Ferjpul (Moimi
e. k lekarz powiatowy 2044

o r d y n u j e  o d  g o d z in y  3 . d o  5 .
Lwów, Wałowa 1. 7, I pijtro (dom Wgo Karola Biłłabaua)

1 - 4

D r . M I E C Z Y S Ł A W  S T A N E G K I
adwokat

poszukuje koneypienta
w K ałuszu  l - - l

praktyką prowincjonalną.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

dr. Bronisław Skałkowski
były asystent i opera,or kliniki prof. dr. C h r o b a k a  

we Wiedniu
ordynuje od 3— 5, dla ubogich od 8 — 9. 

1886 1— 11 Lwów, Piekarska 1. 4.

Sperjalista doi# storcjeL 1 yenerpiydi
Dr. Kazimierz P o d lm

specjalnych studjów na klinikach prof. Fournier- 
r  a r y ż  u, Lassara w B e r l i n i e .  Koposiego 
i i  u, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10.

Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1 —?

Ordynuje od II . do 12. I od 3. do 5.

po odbyciu 
Besniere w 
w W i e d n i u ,

1403

„LW0WIANKA”
Kalendarz hum orystyczny  

ilustrowany i informacyjny 
rLa r o k  ] $ 9 2

uż opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Główny skład w drukarni „Dziennika Polskiego"
pU.i Ma ;acki, 1. 7.

Cena egzemplarza 36 ct. z przesyłką 41 ot. 
D la pp. Prenumeratorów D ziennika Polskiego 

egzemplarz po 26 ct. — z przesyłką po 3 1 ct.

y r  O s t r z e g a  s ię  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m  !
> S p r z e d a ż  t y lk o  w  z ie lo n o  o p ie c z ę t o w a n y c h  
i n ie b ie s k o  e t y k ie t o w a n y c h  p u d e ł k a c h .  -p|

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y jL K I  d e  b i z a n .
Znakom ity środek

k l t j  i a . o i £
-j* now el i Junycb, Ekń-

4  Znakom ity
katarom  żołądkowym

przeciw  pieczeniu zgagi, 
i u trudnien iu  traw ien ia  

szczególnie.
Śniady .76 w u ygtk ieh  handlach wód mineralny,<b, w aptekach i diugnerjach  
767 » 1 -A b y r e k c j a  z d r o j o w a  w  B i l in  ( C z e c h y ) .

" - m m m m m
-• g a S B U B tl ’ *gasi„ r-:.;

KOKS.
Przy zbliżi•Jące.) się zimowej, mamy zaszczyt zwrócić

znowu uVfSVgę Szanownej Publiczności na nasz

1908 1— 10

r

łamany.
O^na naszego

wynusi za 50 klgr. 7 0 *  z wolną dostawą do m ieszk a ń .

Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pie ów i kuchni 
do opalania naszym

i K O K S 3 M
wykonujemy bezpłatnie

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.

d i i t ł  pow ieśeio- 
wych ron.ani!Ów,
nrifci francuskich 

ze w szystkich ga-'e,.i litjrA u ry  (których  
po cenach znćśonrl.k im-tyc można) w y - 

02i a se ła  ]ia .j^j^nie frau-.o i — ^

? je o n  B o d e k ,  księgamia-antykw.
Lwów, ul- Ormiańska (dom narodowy).

G> P- 
N PP

Orygin. prof. dra.Iitgera  
wyroby po cenach fabry- 
fznycll 7, najszlsehetnieitizej 
wełny, zalecane dla osób wątłego  
zdrowia, łatwo się  przeziębiają

cych.
Koszule 
kaftaniki
Kalesony 1 majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze 
Pończochy myśliwskie ze stopami 

i bez
Kamizelki męskie włóczkowe z rę

kaw ml
Staniki włóczkowe do noszonia 

po sukni z ręi-awami i be*, 
Spódnice włóczkowe 1024 a 1— ?

p-■ ie- &“
ST®Ct1

poleca
handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
we Lw ow ie.

I I

NAJSTOSOW NIEJSZE PODARUXKI!!!
2054 1 - *  

5 0  c i,
a  to  :

A R I J S T O N Y  ju ż  od 7 zł., M A N O P  4 Y Y  od  8 z ł., S Y M F O N I O N Y  od  (5 zł.
SAM OGRAJACE i t. d. C Y T R Y  K O M P L E T N E  ju ż  od  6 zł. 

tylko w jedynym na całą Galicję Specjalnym M agazynie
f  d a w n ie ;' p o l i c ja

f W A  R O G U !
NA PR O W IN C JĘ  ODW ROTNIE PROSZĘ RYCHLE ZAM AW IAĆ i

r '" ilil

J .  H G t  ^ ' R / I Ł S K  A ,  l j % f ó w

Piece kaflowe
p r z e n o ś n e

(pat:nt 3-?9X8906) 
n a  s k ł a d z  e

1—6 utrzymuje 1922

1U T l f l ld  
w e Ł w o a ie  

ulica Sobieskiego 3.

mm
jrz e z

i Z8p !# )

I ^ B R B A T Y
c ł x ! L ó . i £ l i e i e .

no r i .  2, 2-8C1, 3-20, s-go, 4, ł ‘49 i 
za funt =  500 gramów.

W y s i e w k i  h e r b a c i a n e
zł. 1‘50 i 1-70 *» funt ~  590 gramów  

z zupełnie św ieżego transportn

l—? poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Największa wystawa gwiazdkowa na Galicję! 
I G N A C Y  F R I E D

łłafcicltl macazna „10 PRIKTEMPS” we Lwowie, uL Halicta 1.13
2C47 1— 4

w parterze i na I. piętrze,

składającego się z 2 0  działów, zaprasza niniejszeni szanowną 
publiczność do odwiedzenia swej w ystaw y gwiazdkowej.
SkłAda się oua z najnowszych i z pierw szorzędnych renomowanych fabryk sprowa

dzonych przedmiotów z biouzu, porcelany, m ajoliki, teracoty, m etalu i fajansu, jakoteź  
japońskich d-koiacyj i parawanów; towarów galanteryjnych, skórzanych i biżu
te r ii;  dywanów, portjer, kap na łóżka i sto ły , chodników; dalej towarów modnych m ęzkich, 
jak : krawatów, koszul, kołui rzy, m ańki, tów, b ie lizny Jagera, rękawiczek, kapeluszy,
parasoii, rosyjskich kaloszy 
największy skład zega ói

i w szelkich w zakres ten wchodzących przedm iotów, oraz

Ceny stałe najniższe.

tlBllY śITZiSTOFf, J L j ' W Ó ' W ’5 wypłaca wszelkie kupony, jako też 
P lac Halicki l. i. wylosowane listy zastawne i obligacje bez policzem jaki&jkolwiet m m

przegląda wszelkie papiery 
podlegające losowaniu.



DZIENMK POLSKI t  duś-. IB Grudnia 1891.

ROSYJSKIE

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBO #NIK
we Lwowie, plac Halicki liczba 3. I

©
©

$

f i

D n i a  2 8 .  L i s t o p a d a  "b- r .
otw orzylismy

w o L w o w ie , P l a c  M a rja ch i. U o t e l  E m -o p ejsk i

FILJĘ KRAKOWSKIEJ FABRYKI
W Y R O B Ó W  I N T R O L I G A T O R S K I C H

i wykonywamy wszelkie roboty, 
schodzące w zakres introligatorsko galanteryjny

M
iTT
W

f i

I L E T Y  wizytowe
l itn g r a fo w a n e  (100 sztuk) od 1 zł. 50 ct. 

sz y h k o p r a so w e  (100 sztuk) od 60 ct. 
M O \ O G K i l K T  n a  l is ta c h  najnowsze i m jgu- 

stow niejsze.

Wszelkie roboty kaligraficzne
jako to: 8 f 50 1— 5

d y p lo m y ,  a d r e s y  i  a rk u sze  s p o w in s z o w a n ia m i
po ctitach najprzystepuiejszj cL — poleca

Seyfarth & Dydyńskł
skład papieru, galanteryj i dzieł sztuk pięknych

we Lw ow ie, przy p lacu  Marja< Ulw..

W IELK A w y s t a w a

Z  A B  A .  W E K
dla kochanych dziatek 

5 0 0  la lek  ubranych i nieubm • 
nych; 3 0 0  g ier  to w a r zy sk ich  
k ub u zów . p asjan sy , k o n ie  do 
n a sta n ia  sztuka od zł. 5 do 10 
:t056s. M agiczn e la tarn ie  1—6

najtaniej w magazynie
HEN8YKA MOLLERA

Lwów, ul. Halicka l. 6.

pod osobistym kierukiem  
n a szeg o  w sp ó ln ik a  p. M. Ż e n c z y  k o w  s k i e g  o.

60:8  1—2
IH. Ż e n c z y k c w s k i  i S p

Fabryka wyrobów introligatorskich w Krakowie.

B
ia
H
auui

H
a

iU
I ] 
I
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B a j e c z n i e  t a n i o !

D Y W A N Y  o r i e n t a l n e  (prawdziwe)
n a  d u / e  h a l o n y  od 8 do 6 metrów długości

otrzymał 1907 1 - 6
-A .. K R Z Y S Z T O P O W I C Z

we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

B a je c z n ie  ta n io  i

N A J N O W S Z E  W I D A W a n C T W A
księgarni, składu nut i ekspedycji czasopism

W. H oscheka 1 Spółki
w e Lwowie p lac MarjackH I, 10.

W incenty Ir . Los 
„Z R Ó Ż N Y C H  P U L K Ó W “

Nowelo i opowiadania. — 2 tomy. — Ceua 2 zł. 40 «t.
Kordian Ujejski 

, P 1 F  Y l O S l t H l "
Obrazek w 1 akeit, w ierszem , . wlustr. Radziejowskiego. — Cena 1 zł.

Kazimierz Rojau 
„ T Y M  K O  M E D 1 E B “ 2952 1—3

Powieść współczesna. — Cena 2 zł.
Dr. A leksander Semkowicz 

„ W A L K A  O  H O N A R C H  J Ą  1 3 S S  d o  1 8 » 4 «
I stęp z dziejów piastowskioli. — Cena 6> i-t.

R ów nież polecam y nasz ebficie zaopatrzony skład w książki ua l>o« 
d a r u i i b i  g w i a z d k o w e  dla dzieci, m łodzieży i dorosłych.

K a t a l o g  k s i ą ż e k  rozsyłamy na żądanie b e z p ł a t n i e .

)

>
>
>
>

*

H
(Sc hankbier)

z a s z c z y t ,  zawiadomić, że wyszynk
8

Niniejszem mamy 
piwa, tak zwanego :

S C H A N K B IE R
rozpoczęliśmy z dniem 1. grudnia.

Pilzno w listopadzie 1891.
B r o w a r  m i e s z c z a l i i i k i  w  P i l z n i e

założony w roku 1842.

8
2043 1— 1 U

W powołaniu się na powyższe ogłoszenie, pozwalamy so
bie zwrócić uwagę P. T. Publiczności, że Składy dla Galicji 
i Bukowiny znajdują się :

w  K r a k o w ie  we L w ow ie
Loselska 15. Krakowska 1. Telefon nr. 309.

i jesteśmy w możności wykonać wszelkie zamówienia na każ
dą ilość w beczkach tj, — */i * Vi hektolitrowych jak naj
rychlej i najlepiej. Równocześnie pozwolę sobie zwrócić uwa
gę P. x. Publiczności, na mój oryginalny butelkowy Pilzn er 
mieszczański, który w */* litrowych butelkach, zacząwszy od 
25 butelek, wysełam w umyślnie na ten cel sporządzonych 
pakach, opatrzonych patentowanem zamknięciem plombowem, 
tak, że szkody, które się dawniej podczas transportu piwa 
butelkowego zdarzały, dziś są zupełnie wykluczone.

Browar m ieszczański w P ilzn ie, c ieszy  się eo raz większym suk
cesem. Instytucja ta otrzym ała za dos,aw ę piwa dla c. k. stołu na 
dwornego w W ie d n iu ,  także za całk iem  świeżą dost»wę d la  c. k. s to 
łu ua manewry w Sehwarzenau, C illi. W aidhofeu su  Thaya; od e. k. 
nadwornego urzędu piwniezego n a j z n p e ł u i e j * ® e  u z n a n i e -  
Dalej j ierw szą nagrodę. P a ń s t w o w y  d y p l o m  h o n o r o w y  na 
tegorocznej pow szechnej wystawie jubileuszowej w Pradze.

P. T . miejscowi odbiorcy otrzymają piwo już przy od
biorze 10-ciu butelek franco do domu mojemi wtasnemi wozami.

Jeneralna reprezentacja dla Galicji i Bukowiny 
browaru mieszczańskiego w Pilznie

( s a ł o ż o n e g o  w  r e k u  1 8 4 9 ) .

we Lwowie u l. K rak ow sk a  1. ¥. p.

U

H
n

o 
1 1

K

Najpraktyczniejsze i najlepsze podarki 

na Gwiazdkę i Nowy Rok
są do nabycia w największym wyborze

Adolfa Silbersleina
Optyka i Mechanika

W E  L W O W IE
ul. Karola Ludwika 9 i róg ul. Sykstuskie} 1.

ramach z terino-

n 7-50 » n 8 ‘
« n 2'50 » T) 5<'
n 7ł 1— n n 30
n n J — V n 26
p n 1-— n n 18
n n 3 '— n n 40

n n 6 — n u 41
» n — •30 ” 10

2015 1— 5

Lornetk l teatra lne  z futerałam i . . . .
W ojskow e B inok le  potowe z futerałam i 
D alekow idze  na większe' od ległości 
O K U Ł A B Y  w najrozmaitszych oprawach . .
C W 1K 1E R Y  „ ■ .
R ęczne lo rnetk i krótkie i d ługie . . . .
Barom etry  metalowe (Ar.eroidy) . .
B a ro m d ry  metalowe w rzeźbionych  

metrem lub bez takowego . . . .
Term om etry st jąoe 1 wiszące  
M ikroskopy od zł. 4- do zł. 250
Reiscelgl „ „ i  — „ „ 2 8 —.
Stereoskopy „ „ 2-?0 „ „ 15- —
O brazk i stereoskopowe od 10 et. sztuka do 60 ot.
Paulohkopy dn pow iększenia rozm aitych obrazów od zł. 2 do 
L A T A R N IE  llUG Ilf/ .M E z obrazkami od zł. 1 do zł. 20.
M O D E LE  M ASZYN P A R O W Y C  H  to jest Lokom otywy, Motory 

1 Łokom ohtle od »ł. 3 do zł. 2'.
M O D E LE  E L E K T R Y C Z N E  ( \ K aruze le , M  t->ry, i t d 
M A SZY N K I D O  E L E K T R Y Z O W A N IA  i R O Z M A IT E  E L E -

M ENTA.
E L E K T R Y *  ZN E  D Z W O N K I P O K O JO W E .
Metronom y (taktnucerże, dla uczących się  na fortepianie). 
N A J W IĘ K S Z Y  W Y B Ó R  praw dziw ych  zk ie ł *  górnego k iy -  

sz t«łu  (BergkriH (allgldsier).
F rzy  za m ó w ie n ia c h  z p r o w in c y j  u p r a s z a m  o p o d a n ie  ceny, w y s y łk a

o d w r o tn ą  p ocz tą .

S0 zł.

Agronom
który ukończył can ki w wyższej szkole 
ro ln ic ’,ej zagranicą i adm inistrow ał w 
kraju przez kilkanaście la t w ięks/y  nr 
jątek ziemski z dobrym skutkiem , biegł* 
w wszystkich gałęziach gospo arstwa 
wiejskiego; gorzelaictw ie i budownictwie, 
mogący się  wykazać ehlubuemi św iade
ctwami, poszukuje posady rządcy dóbr 
od 1. stycznia lub późn iej. G. W. poste 

restante Lwów. £058 1—1

Wieiefcti Mant towaińw nlthijck 
„ A U  L O U V R E ”

L w ó w , p la c  K a p itu * U y (
F i l j a  w  S t r y j u  R y s t * ^

Największy w guście u?*ądzonv skład
towarów na całą G alicję.

Stosowne podarunki m. Gwiazdkę i łł„ w R . 
Dokładne cennild rozsyłają się na żądanie •
Największy skład jest zarówno w parter*, atnlłl; 

ra  i  piętrze podzielony na wiele oddz^j*  
W ielki wybtr wszelkich możliwych  ̂ ' 

nów, salonowych, ściennych na łóżka, stoły i ^ s' 
Firanki białe, ereme i kolorowe. p —

od zł. 2 40 wyżej. Skóry angorowe, kapy na łóżka i stoły. Przedmioty d ek o ra cy j^
kołdry stebnowaue, koce do po Iróży, sań i na konie.

Osobny oddział dla towarów futrzanych, jak zarękawki 
cz ip k i męskie, damskie i dla dzieci, oraz oblamowania wsze,.’ 
kiego rodzaju.

W nnych oddziałach znajdują się następują c towary 
w ''ejwitl.szyrri wyborze: kor-nfei, wstążki, kwiaty, pióra, 
ha f r t  i koronki do bielizny, kapelusze dam skie’1 dzieeiu: e, borty, 
passmen er e. fi ule, w elr ny. przybory k raw ieetie j moduiarskie.

Wyroby pończoszkowe, dla dam i dzieci, gorsety fraucu- 
skie chustki włóuzkow-, bu garki, halki, rękawiczki damskie, 
męskie i dzieiduuc, skórkowe, duńskie, szwedzkie i angielskie, 
parasole od deszczu, wachlarze czarne i kolorowe na wieczorni 
i b .le  Staniki trykotowe Jersey dla dam i dzieci szlafroki

r lri n -itfłinilr! foufncrzlri a7Qnn. ■dauitsk;a sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki, fartuszki, ezap eóz |j’ kamasze. 
tjsWtmy oddział wysełki — w szelkie zamiejscowe zamówienia "„ie

Niema więcej kaszlu!
Starym uznanym środkiem domowym

są  p r a w d z i w e  j e d y n i e  _______

 .— — i a  T i e t * e * °

Zadziwiająco  
szybko działające prze

ciw  kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu itd.
Tylko w łaściwy żktad mnich bonbo- 
nów zapewnia skutek. N ależy tedy 
uważać dokładnie i » n-zwiskn O skar  
Tietze  i „ m a r k ę  c e b u l i są I-o «i m 
i bezwartościowe, a nawet szkodliwe 

naśJaiiownittwa.
W w o r e c z k a c h  p o  20 i 40 et. 

Skład głów ny: Apt. F. Kriźan, Kromieryż. 
Składy w wiciu aptekach, drogueijacb  

i t. d. 1900 1— 13 
We Lwowie w aptekach: dr Miko 

laseha spadk., Zygm. Ruckera sp adk ., 
Jakób }>iepes ; w Stm borze : J. A leksie- 
w iczaapt., K. M areteha a p t.; w B t łz je : 
Ad. Gross apt.; w U strzykach; Alf.
Jastrzębski; w Czortkowie: Noss
apt.; w K opeszyńcaeh: M. Reder apt.; 
w K ołom yi: A. Sidorowicz apt., K. B. 
W itosław ski apt,.; w Jarosław iu : J. 
Rohm apt.; w S ta u is łtę J P  je: \  Rcill 
apt.; w Bro la r; h : H. j^FIin-spann apt.; 
w K am ionee-Strurniło-oj : K. Pilewski’ 
apt.; w Trem bow li: 3 t. L ipnicki apt.

wykonują się
‘ 1 -VuaęsumienAjej za zaliczką pocztową.

M agazyn  „AU LO U Y R E”  we Lw ow ie, p la c  K a p itu ln y  jf g,
W łaścieiol • E . IH. B E R M FE L D  z  W

W H K M » * H H K W M K » Ó 4 i

J. A BACZEWSKI
L W ^ W  * * * 1 - 5 1

poleca wyśmienitą, starą, w smaku i gładkości 
lepszą i zdrowszą od koniaku

S T A R K Ę .
Na sezon 18912 ijdziel łam z piiaic oaick (o sprzedaży

stel 2. di S I A R K Ę  kuracyjną

■?
$

SIo
roku 1850 butelka po zł. 1‘50
» „ » n * 2 50
** - » 3*—

6000 butelek 
4000 „
2 0 0 0 ' „

Ponieważ zadtówia na tą stflrkg kuraoyjaą są rok ro
cznie wn.ksze aniżeli zapas wystarcza, upraszam Szanownycn 
P. T. s t a ł y c h  odbiorców moich o rychłe zamówienia.

t
i K H l

Prob. Kneippa
ingjMlna Bielili zdrowia i czystego iiiaiep i r l i  lo.

Towary mme.
Jednakowo ciepłe, 
przj jemne w nosze

nia.
Pierwsza astr, mechan. 

FABRYKA
trykotów i i;  cli-ny

Lluftnr&Ooi
M i r u ,

XVII., Ottakringerstr. 20.

Składy główne:

yfiSb'.:'

W & -$ ,

37 1 - 1 1

Lwiw : J .  D r u l e r  i Syn.
„ F .  S. Bardasz .

J a ro s ła w :  Otto F S r s t e r  et Comp. 
Przem yśl: Ji*u 'wsk i  i Strzyżewsk . 
Brody: B. L m k e r .

Kołomyja: W iktor Sedlat-zek. 
Drohobycz: M arjan Bałanda.
I Sambor : Bukowezyk i M lewski- 
Jasio : T W . Brąglewicz.
Sanok : J. Barański

Jeiyntó praj t o e ,  jeżeli tiieltzna nosi podpis tsiędZł proboszcza,

PODARUNKI NA GWIAZDKĘ
w niezrównanie w wielkim wyborze

L A M P Y  wiszące i stojące.
WYROBY MAJ0L1K0WE

artystyczne, dekoracyjne, zbytkowne 
i dla potrzeb gospodarskich

z w ł a s n e j  f a b r y k i w  2 in a im
p o l e c a

!825 1 _  V

Lampy po*tunientowe. Lwów, plac Marjacki liczba 9.

IV Buda Peszcie
Kerepeski Grand B ,za r

M egazyn artykułów d 
poóróży  

ulica Kerepeser.
We Wiedniu

M ollurdgasse 13 ^ ^

ń l l

W  Buda Peszcie
Magazyny 

specjalno - galanteryjne  
uli -a llatvańska 9. 

ulica I la ł .'ańsk» *0.
I. p iętro .

W  Karlsbadzie
M i i h l b a d g a s j e .

KESUABKY &  ILLES

jACffl i i  mi i ;ł
- w e  L w o w i e  

rog placu Marjackirgo i ulicy Teatralnej —  dom kapituły.

N in ie j f z e m  m a m y  z a sz c z y t  z a w ia d o m ić  S z m o w D ą  P . T .  P u b lic z n o ś ć ,  ż 1 m a g a z y n  n a sz  o tr z y m a ł ju ż

na podarunki Bożego Narodzenia („Gwiazdkę”)
wielka k o l e k c j ę  n o w o ś c i

W  towarach specjalno- al«**toryjnych, biżuterii, perftamerji. przyborach toaletowych 
f do podróży, wyrot* z bronzii, skóry, d r z e w a  i pluszu, uiajoliki, szkia, oraz

^  Wyrobach japońskich, i tali :
B i ź n t e r j a : B o g a ty  skład b żnterji damskiej i męskiej, powiększamy codziennie nadchodząceml

nowościami, z których ua w ięk szą  uwagę zasługują praw dziw e korale, granaty , ametysty,
r.u-knjy w oprawie s n b r u e j  lob metalowej, oraz biżuterja c z a r n a  ż e t o w a .

•Tako specj.ilność, prawdziwe francuskie i m i t a c j e  b r y l a n t ó w  (Pierre de Strass) 
w broszkach i kolczykach. Oprawa łych jest ta sema co brylantów prawdziwych t. j- a .i°ur 
a]bo pełna ze srebr?., h1 ł)o złota 14-karatowego, kolczyki takie są w cenie zł. 4'50, 5‘50. 61— . 
7-—, 8-— , 9’ ’ ' ^ (ł° 1 2 '—. Broszki od zł. 6 do 20. Kolczyki w tańszem wykonaniu
z zwykłem! uszkami w oprawie srebrnej po zł. 1 5 0  i 2-50. Kolczyki z prawdziwych korali 
lu t granatów od ct. 85 do zł 7-—, z prawdziwych ametystów od 7,\. 2-25 do zł- 5 * wyżej. 
Ciągi® nowości w biżuterji fantazyjnej tak w broszkach jako też i w branzoletkacli. Broszki 
po ct. 30, 40 do zł. 1 — i znacznie wyżej. Branzoletki srebrne od zł. P 50 Jo zł. 15'—. 
Branzoletki metalowe złocone od ct 40 do zł. 5‘ -  i wyżej.

Z biżuterji męzkiej wielki wybór łańcuszków do zegarków, spinek do koszn. i manszet.
szpilek do krawatek i t p.

P e r fu m e r ja  : Mydła toaletowe i perfumy z najlepszych fabryk francuskich i angielskich pd
Ed. Pinaud, Beyly Atkinson, Gosnel & Comp., również z fabryk krajowych od Tren Uogdisch, 
Fritscha i innych. Prawdziwa woda kolońska zwykła po ct. 25 i 40, najlepsza p > ct. 50 i i 

P r z y b o r y  t o a le t o w e :  Wszelkie artykuły toaletowe, jako to: Lustra, grzebieni®, szczotki, 
szczoteczki do zębów i paznogei, szpilki, grzebyki do włosów, szyldkretowe, r °g°we, jasne 
i ciemne, puszki do j udru, maszynki, żelazka do zapiekania włosów i t. p. wiele innych rze
czy w ten zakres wchodzących. Zasłngnją na uwagę Lustra toaletowe trzech-d**iiIowe °d zł. 2‘50 
do zł. 25.

W y r o b y  9 p l u s z u : Rn/.iuaite kasetki i neces*aire damskie, wewnątrz z nudzen iem  kością- 
nem, P° 1’—•, 125, 150, 2'— , 2-50. Podobne kasetki tylko z leos*em urządzeniem, jako
to : zarazem z lusterkiem i flakonikami na perfumy, po zł. 3 ' —, 3'50. 4' > f ‘50, 5 '— do 15’ .
Kasetki wewnątrz ur/.ądzoue na biżaterję, perfumy, z przedziałkanó ua r ekawiczki i chuste
czki, po zł. 1 0 — . 1 2 —, 15-—, 20 — do 3 9 — . Kasetki na relaWiezki i chusteczki od zL*- 
Kasetki na papiery listowe, bombonierki, lustra i ramgi na fotografje, parawaniki na 
fotografje i t. p.

B o g a ty  w y b ó r  to w a r ó w  s k ó r z a n y c h , j<ako t o : Portmonetek damskich i «°®zkich 
w rozmaitych fasonach, pularesów, Etui na papierosy i cygara, notesów, pularesów na Papiery 
wartościowe i pulare ów kasowych na 50, 70, 1*-—> 1'50, 2 — do 5 '— zł' * wyżej•
Necessaire damskie, rozmaite kasetki z urządzeniem i bez tegoż teki na kaPi ;rJr listoW®. 
mapy książki na poez;<, i w ogóle wszelkie artykuły wyra*:ilane ze skóry.

A lb u m y  n a  fo to g r a f j e  tak w zwykłych, jako też w najnowszych t'.,sonach, z podstawkajbi, 
lnb bez tychże oprawuę w pluszu, skórze, lub imitacji skóry, po cenie 1 50, 2, 2'25, 50.
3, 4, 5. 6 10 do 40 zł. ,,

W a c h la r z e  d a m sk ie  b a lo w e  i na k o n ce r ta , do tea tru  i t. p- z P101' s tru s ich  w  1 awi® 
sz y ld k r e to w e j, p e r ło w ej z m asy , k o śc i i d r z ew a  od zł. 4 '5 0  do 5 0  . D r u g i g a to n  ^ z p-
s tr u s ic h  w k o lo ra ch  c / s m y m  i p o p ie la ty m  P° z f  1 '7 5  do r '- 5 , ^ a c h l a 1-̂  jed w a N m
g a z o w e ,  g ła d k ie , m a lo w a n e  i z  koronk am i, n a stęp n ie  a t łaSOwe z  p iórkam i m arab ou t i  i 00  
od z l 1-—  do 1 0  — . . . .

K r a w a tk i  m ę z k i e  w  w ie lk im  w y b o rze , k o lo ro w e , c ie m 116, ja sn e , cza r n e  jed w a b n e , 
b a lo w e  w  n a jn o w sz y c h  fa so n a ch , od c t . 4 0  do z ł.  3 " •  _ . ,

W y r o b y  ja p o ń sk ie , jako to :  K a se tk i  w  rozm a ity ch  k sz ta łta c h , ta ck -- ta le r z e ,  w a z y  0,8 e ’ 
i  p o r c e la n o w e, e ta ż e ik i  śc ien n e  i w  rod zaju  s to lik o w , p ara w a n y , w a c h la r z e , p a r a so lk i i Pa s ° le ,  
p a p ier  l is to w y  d r ew u ia o y . f lg u r k i ja p o ń sk ie  i w ie (e in n y ch  a r ty k u łó w  dek oracyjn ych - 

W y r o b y  Z d r z e w a :  O prócz r o zm a ity ch  fa n ta z y jn y c h  r z e c z y , ja k o  t .o : K e se te k  na ty toń ,
c y g a ra , b iż u te r ję , k a ła m a rzy , e ta ż e r e k  i t .  P- W ie lk i w yb ór s to lik ó w  do p a le a ła ’ 0(1 zL  4 -2 5  
do 2 0 ‘— . S to lik ó w  n a  k w ia ty  i do g r y  w  k a r ty 5 s z a fe k  na k lu cz e  i t .  p.

U p ra sza ją c  o ła sk a w e  o d w id z a n ie  n a sz e g o  m a g a zy n u , n a d m ie n ia m y  je d n o c z e śn ie , że  
o tr zy m u je m y  c o d z ie n n ie  w s z e lk ie  n o w o śc i w  za k res  to w a r ó w  n a s z y c t i  w c h o d z ą c e , p o s ia d a ją :  
w s z e lk ie  sk ła d y  m o ż em y  u ła tw ić  S z a n o w n e j P u b lic z n o ś c i  d o k o n a n ia  ła tw e g o  w y b o ru  po c e n a c n  
s ta ły c h  i n a d zw y cza j u m ia rk o w a n y ch .

C e n n i k i  n a  i ą j a n l e  franco* Z głętoRim szacuutiem
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